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Położenie gospodarcze 
w kompetentnem oświetleniu 


Gdy prasa niezależna pisze, że nasze poło- 
żenie gospodarcze jest nieszczególne, że rząd 
nie robi nie dla przeciwdziałania temu, że spra- 
wy gospodarcze powinny teraz pórować nad 
wszystkiemi jnnemi a tymczasem leżą w za- 
niedbaniu taksamo jak sprawy polityczne, — 
na to wszystko prasa rządowo-sanacyjna ma 
tylko iedną odpowiedź: obelgi i podejrzenia, 
że szerzy się pesymizm, że jest to nawet ro- 
bota antypaństwoawa A jednak pojawiają się 
głosy potwierdzające opinię prasy opozycyjnej 
i to ze strony, której o nieżyczliwość dla rzą- 
du posądząć nie można, mianowicie — jak o 
tem chcemy teraz pisać — ze strony zarządu 
Banku gospodarstwa krajowego, a więc insty- 
tucii państwowej, albo — jak u nas się mówi — 
rządowej. Bank ten ogłasza w „Przeglądach 
miesięcznych" rzut oka na położenie gospodar- 
cze. Mamy właśnie przed sobą „Przegląd mie- 
sięczny” Nr. 5 za maj, który omawia położenie 
gospodarcze w kwietniu br. Z tego „Przeglą- 
du“ cytujemy szereg stwierdzeń, które dale- 
kie Są od wyczerpania całości. A więc: 

— Na rynku pieniężnym panował w kwietniu 
w dalszym ciągu dotkliwy brak gotówki. 

— Zapas dewiz Banku Polskiego uległ dal- 
szej zniżce. (Na str. 2 czytamy, że w miesiącu 
sprawozdawczym tj, kwietniu zapas dewiz 
zmniejszył się o 47.4 miljonów zł). 

— Wydobycie węgla było nieco mniejsze niż 
w marcu, obniżył się również zbyt węgła w 


kraju. 

— Z powodu zastoju w sprzedaży łódzki 
przemysł włókienniczy przeprowadził dalsze 
ograniczenia wytwórczości. 

— Położenie przemyslu metalowo-maszyno- 
wego... stan zamówień jest w dalszym ciągu 
niedostateczny. 

— W przemyśle drzewnym... sytuacja była 
nadal niekorzystna. 

— W garbarstwie utrzymał się ostry Kry- 
zys. Tosamo w przemyśle nawozów sztucz- 
nych. 

— Kursy polskich pożyczek państwowych 
na giełdzie nowojorskiej: 6% pożyczka dola- 
rowa spadła bardzo znacznie — z 81 do 77.5, 
również 7% pożyczka stabilizacyjna na giel- 
dzie londyńskiej spadła z 88.54 na 88.04. 

Jedyną „jaśniejszą“ stroną w położeniu go- 
spodarczem jest zmniejszenie się bezrobocia. 


Ale i to nie jest zasługą rządu, gdyż stol ono 
w związku z sezonem, który — jak „Przegląd“ 
pisze — rozpoczął się w br. o młesiąc później 
niż w roku ubiegłym. Dla uzupełnienia tego 
bukietu podamy jeszcze porównanie kursu po- 
życzki stabilizacyjnej (strona 13) w kwietniu 
1928 z kwietniem br., z którego wynika, że w 
clągu tego roku kurs spadł z 91.5 na 84 i trzy 
czwarte, przyczem ruch w tych papierach 
spadl w tym okresie z przeszło miłjona na 229 
tysięcy dołarów — czyli że nie sprzedawano 
ich, bo nie było nabywców. 

Tak charakteryzuje główne działy gospodar- 
cze urzędowe źródło. Widzimy, że doprawdy 
niema się czem pochwalić, że pesymistyczne 
i krytyczne głosy prasy opozycyjnej są zupeł- 
nie uzasadnione. A jeżeli ktoś mimo to ma 
wątpliwość, niech się zastanowi, jakie znacze- 
nie ma ostatnio ogłoszone rozporządzenie a 
podwyższeniu pożyczki konwersyjnej z r. 1924 
a 30 miljon. zl., co wskazuje na brak gotówki 
i na chęć otrzymania jej nawet w tak niezwy- 
kły sposób — bo co znaczy 30 miljonów wobec 
blisko trzechmiljardowego budżetu. 


Niski poziom „Ilustrowanego Kuriera Codzien- 
nego“ utrzymuje się w dalszym ciągu, mimó za- 
angażowania do współpracownictwa pisarzów tak 
wybitnych, jak Konstanty Srokowski, Kornel Ma- 
kuszyński, F. A. Ossendowski itd. Nie oni bowiem 
nadają ton „Kurierkowi”, ich plody pióra toną w 
olbrzymym sosie kurjerkowym, iabrykowanym 
przez zzraję różnych Błażejowskich, którzy „Ku- 
rjerkowi” nadają ton i przygłuszają wszystko, co 
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smradzający 


tylko wartościowego udało się nabyć wydawcy 
tego pisma. Nie pomogą perfumy, „Kurjerek“ dalej 
cuchnie okropnie, zapowietrzony przez hałastrę, 
która nic innego nie potrafi wytwarzać jak gazy 
smrodliwe... 

W numerze „Kurierka* wydanym na święto Bo- 
żego Ciała pękła znowu taka bomba z gazem za- 
smradzającym. Powód do tej eksplozii dało za- 
mieszczone w „Naprzodzie” i w Innych dzienni- 
kach krakowskich objekitywne sprawozdanie z 
pierwszej rozprawy w procesie prasowym o obra- 
zę czci, wytoczonym przez p. posła Marjana Dą- 
browskiezo, wydawcę „Il. Kurjera Codz.", oraz 
przez współpracownika tego pisma Al. Błażejow- 
skiego radcy miejskiemu drowi Józeiowi Rosen- 
zweigowi Na rozprawie tej tow. dr. Rosenzweig 
zapowiedział dowody prawdy na swe oskarżone 
twierdzenia i to właśnie podali do wiadomości 
swych czytelników sprawozdawcy „Naprzodu“, 
„Głosu Narodu” i „Nowego Dziennika”, To wywo- 
lalo u p. Blażejowskiego atak szału i podniecilo go 
do rzucenia „Stinkbombe* pod wrzaskliwym tytu- 
lem: „Trójka hultajska — Zorganizowany szantaż 
krakowskiej mafji prasowej". Jeden cuchnący wy- 
lew niepoczytalnych krzyków i obelgi... 

„Nowy Dziennik”, któremu dostało sie zwymy- 
ślanie; „brudy. niechlujstwa i krętactwa stojących 
za pismem geszefi-adwokałów", oświadczył, że 
za tę obelzę zaskarży „Kurjerka" do sądu. 

W steku niedorzecznych wymyślań i otdynar- 
nych obelg powołnie się „Kurierek" na lekkonryśl- 
me wyrzeczone w swoim czasie slowa posła 
Stańczyka, który je dawno już cofnął i odwałał, 
przepraszając za nie dra Rosenzwoiga. Obelgami 
i wrzaskiem usiłuje „Kurierek* steroryzować spra- 
wozdawców sądowych gazet krakowskich i wpły= 
nąć na przebieg rozprawy karnej będącej w toku. 
Dziwna pobłażliwość prokuratury względem „Kn- 
rjerka" umożliwiła mu ten postępek wyraźnie 
sprzeczny z obowiązującem prawem. Ale wszyst- 
ko to na nic mu Się nie zda. Rozprawa sądowa bę- 
dzie się bowiem j dałaj toczyła jawnie i o dowo- 
dach prawdy opinia pubiczna będzie Iniormowa. 
sa 


Czas odnowić przedpłaię 
na czerwiec 
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Qstalnie wybory w Belxii charakteryzuje pe- 
wien przyrost, uzyskany przez liberałów i znaczny 
wzrost głosów, które padły na nacjonalistów fla- 
imandzkicii. ca się nieco odhiło na innych stronnic- 
iwacli. Kiika mandatów jak wiadomo, utracili so- 
cjaliści. A zatem pewien wzrost ujawnil się na 
dwóch skrajnych skrzydłach na ile podnłecającei 
kwestii jezykowej 1 administracyjnej. 

Nacjonaliści flamandzcy, znani też pod nazwą 
„irontystów”, reprezentują ten odłam flamandzki, 
który uprawia najdałej idący separatyzni w sio- 
sunku do żywiolu francuskiego — przeciwnie, nż 
liberali, którzy lękają się zmiany obecnego stanu. 

Jak separatystyczna i nacjonakstyczna agitacja 
flamamizka występowała szkodłiwie dla pańsiwo- 
wości belgijskiej — dowodzi fakt, że prymas Bel- 
gii, arcybiskup Van Roey, uczuł się zniewolonym 
wystąpić przeciwko niej z listem pasterskim — a 
trzeba tu dodać, że głównymi azitatorami są tu 
księża wiejscy, których arcybiskup Sstrofował za 
rozpalitykowanie. Jak widać, nie miało to skutku... 
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Na marginesie wyborów belgijskich 


moki sacialistom wejdzie do Izby poselskiej w 
Belgii pierwsza kobieta, tow. Łucja Desjardins (w 
senacie byla dotąd jedna kobieta, również socja- 
Tstka — Spaak-]anson — ale mandat jej pochodził 
nie z wyborów, lecz z kooptacji). Osobliwością — 
dodamy — ordynacji belgijskiej jest, iż kobiety po- 
siadają tam prawo bierne, t. j. moga być wydbiera- 
ne do parlamentu, ale pozbawione są prawa czyn- 
mego — nie moga głosować. 

Drugą cecha. różniącą ordynację belgijską od 
naszej np., jest istnienie obowiązku uczestniczenia 
w akcie wyberczym. 

Wybór tow. Desjardins, znanej działaczki spo- 


į lecznej w Liege, jest znamiennym i z tego powo- 


du, że jest na siostrą przewodniczącego organi- 
zacji zórntków, który ponownie wybrany został 
na posla z tegoż okręgu — tak, że brat i siostra 
zasiądą razem na ławach paselskich. Nadto jej wy- 
bór pozbawił komunistów jedynego mandatu, któ- 
ry tam posiadali, a który zdobyli byli kosztem so- 
cialistów w roku 1925. 


Pomyślna wiadomość z Paryża 


Cztery miesiące trwała konferencja reparacyj- 
na w Paryżu. Kilkakrotnie była bliską rozbicia, a 
nawet pewne sfery, którym zależała na niedoj- 
ściu do porozurnienia, oglaszały, że rozbicie już 
nastąpiło, A było do tego bardzo blisko i gdyby 
nie pośrednictwo amerykańskiego rzeczoznawcy 
i przewodniczącego konferencji Owena Younga kto 
wie, czy nie byłoby kompietnego fiaska. 

Nicznane są dotychczas szczegóły porozumienia; 
wiadomo tylko, że rozbicie już nie grozi i że do- 
szło w generalnym punkcie tj. co do spłat rocz- 
nych porozumienie. Szczególy podają następniące 
telegramy: 

Paryż, 30 maja (PAT). Agencja Havasa donosi: 
Rzeczoznawcy reparacyjni znaleźli wspólną pod- 
stawę lakiej interpretacji propozycji Younga, któ- 
raby bytu możliwa do przyjęcia i dla wierzycieii 
i dła Niemiec. Pozostało jeszcze do osiągnięcia 
porozumienie w sprawie pewnych warunków sto- 
sowania planu Younga. dotychczas niewyjaśnia- 
nych. Delegaci koalicyjni mają definitywnie usta- 
lié swe stanowiska w ciągu dnia jutrzejszego. Dal- 
sza wymiana zdań będzie się odhywać prawdopo- 
dobnie w ciągu piątku i soboty, łak, że jest na- 
dzieja, że już w sobotę plenarna konferencja be- 
dzie w stanie ostatecznie ustalić zasady ogólnego 
uregulowania sprawy odszkodowań. 

Paryż, 30 maja (PAT). Dwa główne punkty po- 
rozumienia osiągniętego pomiędzy delegacją nie- 
miecką a delegaciami wierzycielskiemi polegają 
na tem, że zasadnicza rata roczna została ustalona 
w wysokości 2,100 miliarda marek i że plan Dawe- 
sa obowiązywać będzie do dnia 1 września br. 

Paryż, 30 maja (PAT). Prasa paryska z zadowo- 
leniem stwierdza, że nareszcie udało się osiągnąć 
porozumienie co do wysokości rat reparacyjnych, 
ale bądźcobądź pozostaje jeszcze do zakończenia 
trudne zagadnienie zasirzeźcń niemieckich. 

: . . 


Konferencja rzeczoznawców miala do pokona- 
nia trudności w dwóch kierunkach: z. jednej stro- 
ny opór niemiecki przeciw wysokości rat i ozna- 
czeniu liczby lat z drugiej stronę niezgadę mię- 
dzy państwami wierzycielskiemi co do podziału 
splat aiemieckich. Niemcy wychodziły z tego sta- 
nowiska. że żądają rewizji planu Dawesa w tym 
cela aby zmniejszyć swe ciężary; państwa wje- 
rzycielskia zaś nie chciały się zgodzić na iakikol- 
wiek opust.z tego, co zawarta między niemi umo- 
wa w Spaa, każdemu przyznawała. Znalezienie 
wyjścia z tych sprzeczności nie było rzeczą łatwą, 
szcześciem byli wśród rzeczoznawców Ameryka- 
nie, którzy w rzeczywistości nad konferencją pa- 
nowali i im udało się doprowadzić dzielo do koń- 
ca. 

Trzeba zważyć, że konferencja paryska nie mia- 
ła wlaściwie urzędowego charakteru. Członkowie 
ie] nie byli mianowanymi przez rządy delegatami, 
których uchwały mają moc obowiązującą, lecz byli 
to wyznaczeni przez rządy znawcy Spraw gospo- 
darczyci, których elaborat będzie dla rządów pod- 
sławą do rokowań dyplomatycznych i do zawar- 
cia umowy podlegającej ratyfikacił ciał ustawo- 
dąwczych. Ciągle też nad konierencią wisiała groź- 
ba, że w razie jej rozbicia się sprawę ujmą w swe 
ręce politycy, a wtedy nie względy gospodarcze 


a polityczne będą decydowały o reparaciach. 

Ze znanych — jak powiedzieliśmy — general- 
mych punktów porozumienia wynika, że delegacja 
niemiecka tj. jej głowa dr. Schacht operowała szczę 
śliwie i wynosi z konierencji znaczny zysk. Prze- 
dewszystkiem rata 2100 mmljonów rocznie jest o 400 
milionów mniejsza od rat ustałonych w planie Da- 
wesa; powtórnie — a o to Niemcom najwięcej 
chodziło — wiedzą już. ile wogóle mają płacić, 
podczas gdy plan Dawesa ustalał tylko raty rocz- 
ne, nie ustalając, przez ile iat mają być płacone: 
Niemcy przed konferencją i na niej operowały cią- 
gle argumentem, że przed ustaleniem wysokości rat 
należy pierwej zbadać zdolność płatniczą Niemiec, 
która — wedie przedłożonych przez nich dat — 
nie wytrzyma takiego obciążenia. Ostatecznie 0- 
beszło się i bez tei próby, która musialaby po- 
ciągnąć za sobą przedłużenie konierencii jeszcze 
o kilka miesięcy. 

Teraz Niemcy mają wolną drogę do podniesie- 
nia żądań polltycznyci. Z chwiłą, gdy na podsta- 
wie uchwał konierencji rządy zawrą wiążącą u- 
mowę, Niemcy będą mogły wystąpić z twierdze- 
niem, że okazały najlepszą wolę, a wobec tego 
należy im się nagroda w postaci przedterminowego 
opróżnienia Nadrenii. O tem ma być mowa na se- 
sji Rady Ligi narodów w Madrycie i to w lepszej 
dla Niemców sytuacji niż dotychczas. Szczęśliwy 
wynik paryski jest wogóle wiełką ulgą dla polity- 
ki świaiowej ı dlatego wszyscy zwolennicy po- 
lepszenia się tej polityki ti. wzmocnienia możliwo- 
ści pokojowych mogą się z tego wyniku cieszyć. 


Berlin. 31 maja (PAT). „Vossische Ztg.“ donosi, 
że Kanclerz i socialistyczni członkowie gabinetu 
Rzeszy, którzy brali udzial w kongresie socjali- 
stycznym w Magdeburgu, powrócili wczoraj do 
Berlina, gdzie odbędzie się posiedzenie gabinetu, 
na którem minister Streseman wygłosi m. in. re- 
ferat o nadcnadzącej sesji Rady Lig: w Madrycie. 
W dalszym ciągu podaje dziennik, że zbiera się 
w przyszłym tygodniu Reichstag i jest rzeczą nie- 
nial pewną, że rozpocznie on swoję prace od wiel- 
kiej debaty nad wynikami konierencji reparacy|- 
nej. Frakcja niemiecko-narodowa, jak donosi da- 

fossische Zig.', która już po ustąpieniu dra 
Vóglera, żądala zerwania rokowań paryskich, zwo 
lała na dzisiaj nowe posiedzenie frakcyjne i przy- 
Zotowuje — jak się zdaje, interpelację do rządu, 
zapytując, czy prawdziwe są wiadomości o prze- 
ciętnej wysokości rat niemieckich w sumie 2 mil- 
jardów 50 miljonów i czy rząd wobec tego zótów 
jest wyciągnąć konsekwencje w formie odwoła- 
nia swoich rzeczoznawców z Paryża. Frakcia nie- 
miecko-narodowa ma żądać natychmiastowej dy- 
skusji nad tą interpelacią i jest rzeczą trudną — 
twierdzi „Vossische Ztg.“ — aby gabinet mógł od 
spelnienia tego żądania się uchylić, jeżeli do tego 
czasu prace rzeczoznawców zostaną zakończone. 
Wobec tej sytuacji „Vossische Ztg.' przewiduje 
na początek przyszłego tygodnia wielką debatę re- 
paracyjną w Relchstagu i uważa w związku z tem 
za rzecz całkowicie pewną, że razem z kanclerzem 
minister finansów i minister spraw zagranicznych 
będą musieli brać udział w dyskusii nad sprawą 
ostatecznego uregulowania kwestii reparacyjnej, ` 
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Akademicy w Poznaniu decydują 
o repertuarze teatralnym 


Warszawski „Kurjer Poranny" przytacza z ko- 
mentarzem krytycznym „manifest“ Poznańskiego 
komitetu akademickiego, opublikowany w prasie 
endeckiej, a wymierzony przeciwko wystawieniu 
znanej w Krakowie sztuki Słonimskiego „Murzyn 
warszawski". 

Manstest ów oświadcza, że — 

„Młodzież akademicka Poznania wstrzymiu- 
ie sią od czynnego zamaniiestowania swego 
stosunku do wystawienia wspomnianej sztuki, 
tylko dłatego, że nie chce uczynić mic takiego, 
coby mogło uchodzić za mącenie nastroju świę 
ta pracy polskiej, jakiem jest ot%arcie Por 
wszechnej Wystawy Krajowej", 

W swoim komentarzu „Kurjer Poranny" pisze: 

„Młodzież wstrzymuje się od czynnego za- 
maniiestowania swego stanowiska"... Wiado- 
mo, co to znaczy: to znaczy: na razie wstrzy- 
tmujemy Się z pałkami, ale użyjemy ich w ra- 
zie oporu... Jakoż, grożba ta osiąznęla skutek, 
sztukę coźnięto z afisza. Co smwtniejsze, re- 
dakcja „Kuriera Poznańskiego" opatrzyła od 
siebie ten fakt pełnym uznania dla jego spraw- 
ców komentarzem". 

Emdecka młodzież poznańska zasmakowała wi- 
docznie, w roli samowołnych cenzorów teatral- 
nych. Już raz „czynnie manifestowala" na przed- 
stawieniu teatralnem. 

Teraz znów wystąpiła z pogróżkami... 

Z teroru na terenie teatralnym robi sobie iuż 
sport... Jest zapewne przesadą, gdy te wszecimol- 
skie awantury zestawia „Kurjer Poranny" z... opol- 
Skiemi, ale punkt wyjścia jest podobny — pozwa- 
lanie sobie na akty brntalności, w poczuciu, że ma 
Się za sobą poparcie nacjonalistycznej większości. 

W pelni słuszną jest natomiast uwaga warszaw- 
skiego dziermika, że satyra Słonimskiego nie po- 
szła w smak żydom — a równocześnie pasowana 
została przez endeków poznańskich na sztukę, za- 
Żydzającą repertuar teatralny. 


Kapitalizm, Leon XIII, 
a „Głos Narodu“ 


„Głos Narodu”, polemizując z nami w sprawie 
encykliki Leona XIII, podnosi zasłuzi papicstwa w 
wake z lichwą i przerostem bogactw. — Owszem 
w Średnich wiekach, pod wpływem Ewanzelji, — 
zbroło się prawodawstwo przeciwko lichwie. Ale, 
o ile pojęcie lichwy charakteryzowana nawet prze- 
sadmie, o tyle już w Średnich wiekach tępiano ja” 
ko heretyków tych głosicieli równości społecznej, 
którzy zbyt bojowo występowali przeciwko ro- 
snącym hbogactwom kleru, zwłaszcza — o ie dor 
tykali przytem papiestwa. Ż takich apostołów e- 
wangelicznego trybu życia powstawały dwie ka- 
tegorie: ałbo święci — to było też wydzielanie ich 
z pośród grona zwykłych tudzi — albo potępieńcy. 
których palona na stosie. 

Św. Bernard z Clairvaux, krytykując wyniosłych 
opatów, podróżujących w 60 koni I ucztujących po 
królewsku i wytykając im, że będąc synami Chry- 
stusa, służą Antychrystowi, łudzł się, układając 
regułę dia tempierjuszów, że ci rycerze zakonni 
wytrwają w przepisanem im ubóstwie — a już w 
XIV wieku władali oni trzecią częścią bogactw 
Francji... ] tak obracało się wszystko w kółko, — 
gdyż najwyższa instancja w Rzymie nie dawała 
przykładu zaparcia się dóbr ziemskich w myśl 
Ewanzełi: „Nie miejcie złota, ani srebra, ani pie- 
niędzy w trzosach waszych“... 

Jeden z naiświatlejszych papieży z doby humaniz 
m, Mikołaj V, nie żaden zaborca, czyhający na 
cudze ziemie, mie człowiek rozmiłowany w księ- 
gach, którego księgozbiór stat się fu unentem bi- 
blioteki watykańskiej, — tak tłuma-cyl się przed 
śmiercią z kosztownych budowli, które wznosi 
tub planował w Rzymie. Mianowicie, że nie czynił 
tego z próżności, łecz dm dobra Kościoła, afhowiem 
na ludzi wykszłałconych nie potrzeba działać ze- 
wnętrznemi akcesoriami, ażeby zrozumieli jego 
wielkość, ud jednak musi widzieć tę wielkość w 
potężnych gmachach i świetnych obrzędach... 

I papież ten. choć w Rzymie srożyła się wów- 
czas zaraza, zdołał w roku jubileuszowym, 1450, 
zebrać olbrzymie sumy i ulokować w banku Me- 
dyceuszów. 

Nie było to nastawienie ewangieliczne.. I w re- 
zultacie Rzym tem mmiei mógł przeszkodzić, aże- 
by świat nie potoczy? się takim torem, iż „jarzmo 
prawie niewolnicze” spadło na barki słabszych. 


2 czerwca — „Dzień spółdzielczości" 
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Niemiecka socjalna demokracja a militaryzm 


Q stosunku partii socjalno-demokratycznej do 
militaryzmu mówiono obszernie na kongresie ma- 
gdeburzskim. Dyskusja ta była następstwem dłu- 
ziej polemiki, jaka toczyła się w prasie partyjnej 
na temat t. zw. tez wojskowych, które specjalna 
komisia partyjna opracowala w następstwie różni- 
cy zdań, jaka zapanowała w partii wskutek zna- 
nej historii budowy pancernika. Tezy tei komisji 
ujęte w program wojskowy oświetlał na kangre- 
sie poseł Dittman w bardzo ciekawej mowie, z 
której podajemy kilka charakterystycznych wy- 
jątków: 

— Nie żyiemy już w czystym ustroju kapitai- 
słycznym. lecz już w przejściu do socjalizmu. Ży- 
wioły socjalistyczne są w ciąglym wzroście, aż 
kiedyś jakość zamieni się w iłość. Czas przejścio- 
wy zmienia skład społeczeństwa i jego organy, 
do których należy i wojsko. 

— Pruski militaryzm wykluczał zupełnie socja- 
listów od udziału we władzy. Wojna zniszczyła 
ten pruski militaryzm, Teraz w Prusiech przewo- 
dzi socjalna demokracja, ma znaczny wpływ na u- 
stewodawstwo i administracje. Kiedyś Prusy były 
gniazdem reakcji, dzić są twierdzą demokratycznej 
republiki. Posiadanie władzy politycznej nie ozna- 


Ruch spółdzielczy 


BACZNOŚĆ RADJOSŁUCHACZE! 

W niedzielę 2 czerwca br. o godzinie 4'35 papo- 
łudniu wygłosi w Radju krakowskiem tow. dr. 
Emil Bobrowski odczyt pod tytulem „RUCH 
SPÓŁDZIELCZY". Wszyscy obywatele, interesu- 
jący się życiem społscznem. powinni tego intere- 
sującego odczytu wysłuchać. 


DEKLARACJA POKOJOWA Z OKAZJI MIE- 
DZYNARODOWEGO DNIA SPÓŁDZIELCZOŚCI 

Z okazii Międzynaradowego Dnia Spółdzielczo- 
ści, obchodzonego w Polsce uroczyście przez koo- 


peratystów wszystkich kierunków w niedzielę 2 I 


bm. Miedzynarodowy Związek Spóldziełczy usta- 
Ht tekst rezolucji, której uchwalenie proponowane 
jest odbywającym się w tym dniu zgronadzeniom 
publicznym. 

„Zebranke spółdzielców, zgromadzonych z oka- 
zji siódmej rocznicy Międzynarodowego Dnia Spól- 
dziełczości. potwierdza łączność Kooperatystów 
calego świata i zapewnia nanowo o szczerości ich 
braterskich stosunków. Zebranie wyraża złębokie 
przekonanie, że system spółdzielczy gospodarcze- 
ga rozwoju i spoleczna pomyślność, będąca celem 
ruchu spółdzielczego — to najtepszy sposób osią- 


gniecia dobrobytu, waiki ze szkodnictwem prywat- | 


mych wyzyskiwaczy, ze zmowami międzynaroda- 
wych aferzysłów i zapewnienia światowego po- 
koju“ A 

„Zebrani zwracają się zatem do kooperatystów 
wszystkich krajów o poparcie swych organizacyi 
społecznych, o wzmocnienie istniejących pomiędzy 
niemi społecznych i intelektuahtych więzów, oraz 
o użycie wszelkich rozporządzanych przez nich 
środków, w celu rozwoju wzajemnego zrozumie- 
nia, braterstwa i pokojowych stosunków pomiedzy 
narodami". 

POTEGA MIEDZYNARODOWEGO RUCHU 

SPÓŁDZIELCZEGO 


Przewodniczący ostatniego angielskiego Kongre- 
su Spółdziełczego, który się odbył podczas Zieło- 
nych Świątek w Torquay, p. H. J. May, sekretarz 
Międzynarodowego Związku Spółdzielczego, zo 
brazowal potege międzynarodowego ruchu spól- 
dzieiczego w slowach nastepujących: 

Międzynarodowy Związek Spóldzieiczy obej- 
muje dzisiaj 37 krajów z 206 centralnemi orgeniza- 
ciami, utworzenemi na podstawie zbiorowej go- 
spodarki z demokratyczną kontrolę, coraz bar- 
dziej zbliżającej się do czystej demokracji, «o do 
której shusznie twierdzimy, że jest najistotniejszą 
cechą ruchu brytyjskiego. 

„W ciągu ostatmch dwudziestu et, a giównie 
od czasu wojny, Kczba członków wzrosła z sze- 
ściu rmijonów do 52 miłjonów, liczha spółdzielni — 
z 18.000 do 169.000, obrót ruchu (biorąc pod uwa- 
ge różne formy działalności spóldzielczej, poszcze- 
gólne spółdzielnie, hurtownie, produkcję, banko- 
wość | t. p.), wzrósł ogromme, ze 130 do 4622 mi- 
lionów funtów szterlingów. Kapital udziałowy, bę- 
dący własnością tych spółdzielni, wynosi 160 mi- 
lionów hwmtów szterlingów, a łącznie z kapitałem 
Iezerwowym i pożyczkami dosięga sumy 840 mi- 
llonów funtów szterlingów. 

„Dane ie dotyczą tylko organizacyj. należących 
do Międzynarodowego Związku Spółdzielczości 


cza jeszcze wcale socjalizmu a nawet możliwości 
urzeczywistnienia go. Przykładem tego Rosja. 

— W dawnych Niemczech prowadziliśmy ciągłą 
walkę z policją. która była wychowywaną w du- 
chu wrogim klasie roboiniczej. Dziś mamy socjal- 
no-demokratycznych ministrów policji, prezyden- 
tów i licznych urzędników policji — wszyscy są 
zorganizowanymi członkami parti. 

— Na międzynarodowym kongresie socialistycz- 
nym w Sztutgarcie w r. 1907 powiedział Bebel w 
odpowiedzi Hervemu, że i socjaliści nie mogą wy- 
rzec się w zupełności zbrojeń, dopóki stosunki 
między państwami gruntownie się nie zmienią w 
duchu czystej obrony i wośnej demokracji. W du- 
chu tych słów Bebła komisja partyjna wstawiła 
do tez następujące zdanie: „Dopóki te niebezpie- 
czeństwa istnieją, republika niemiecka potrzebnie 
siły zbrojnej dla obrony swej neutralności oraz 
politycznych, gospodarczych t społecznych zdo- 
byczy klasy robotniczej.” 

— Ze zniesieniem armji musi iść ręka w rękę 
moralne i duchowe tozbrojenie ludów, gdyż wie- 
dy ci, którzy dążą do wojny, przegrają swą Sre- 
Kwestja wojskowa jest obecnie zagadnieniem rzą- 
dów w gaństwie. Odpowiadamy na to: km więk- 
szy nasz wpływ na państwo i rząd, tem większy 
nasz wpływ na pokój. 

W rezultacie dyskusji kongres przyjął 244 gło- 
sami przeciw 147 program wojskowy w opraoo- 
waniu komisji. 


Z Kas chorych 


RZĄDY OFICERSKIE W KASIE CHORYCH 
W TARNOWIE 
Odnośnie do depeszy pod tytułem „Rządy ofi- 
cerskie w Kasie Chorych w Tarnowie" w nume- 
rze szanownego Pisma z dnia 31 maja uprzejmie 
proszą © pomieszczenie w najbliższym numerze 
wyjaśnienia, że za każdy wyjazd do Tarnowa w 
charakterze komisarza rządowego Powiatowej 
Kasy Chorych otrzymywałem zwrot kosztów po- 
dróży i djete wedle norm, przyslugujących ml ja- 
ko wicedyrekt Okręzowezgo Związku Kas 
Chorych w Krakowie. 
Łączę wyrazy wysokiego poważania 
Dr. Karol Kropatsch. 


Wiadomości polityczne 


ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE 


Pelnomochikieni rządu do rokowań rozrachun- 
kowych polsko-niemieckich zastał mianowany dr. 
Witold Peądzy: z Poznania, były pełnomocnik 
do rokowań prawno-Bofitycznych polske-niesmiec- 
kich. 

NOWY AMBASADOR WŁOSKI W POLSCE 

W dniu 28 maja przybył do Warszawy Alfred 
Martm Franklin, pierwszy ambasador włoski w 
Polsce. W dniu 29 maja minister Zaieski przyjął 
nowego ambasadora, który w najbliższych dniach 
złoży swe listy uwierzyteniające prezydentowi 
Rzeczypospolitej na uroczystej audiencji na Zamku. 

TROCKI WRACA DO ROSJI? 

Prasa berlińska przynosi depeszę „Timesa“ z 
powołaniem Się na jednego z jego korespondentów, 
Że rząd sowiecki udzielił Trockiemu zezwolenia na 
powrót do Rosji z dniem 1 lipca. „T:mes* podkre- 
śla, Æ% możliwem jest, jż zezwolenie to rząd so- 
wiecki cinie pod wpływem Stalina w ostatniej 
chwili Trocki bawi obecnie na jednej z wysp, tak 
zwanej wyspie Książęcej, na morzu Marmara, — 
gdzie oddaje się głównie rybołóstwu. 


Prześląd gospodarczy 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: mleko zbierane 
1 litr 3—35 gr. mleko niezbier. 1 litr 45—50 gr, 
mleko kwaśne 1 litr 30—40 gr.. śmietanka słodka 
1 litr 65—70 gr. Śmietana kwaśna 1 litr 1'60—2'40 
zł. masło zwycz. I kg. 6-620 zl, masło deser. 
1 kg. 680—7 zł, ser krowi 1 kz. 150—160 zl., 
jaja kopa 8'80—19'30 zł., jaja szt. 15—16 gr., kura 
szt. 8—10 zł. kurczęta para 5—8 zł. gęsi młode 
szt. 8—22 zl., buraki 1 kg. 18—20 pr.. marchew 
1 kg. 45—50 gr., cebula 1 kz. 70—30 gr.. pietruszka 
1 kg. 70—80 gr., ogórki szt. 50—30 gr., sałata szt. 
25—352r. karp żywy 1 kg. 7—8 zl.. szczupak 1 kg. 
8 zł. łosoś 1 kg. 10 zł, sum 1 kz. 4—5 zł., lin 
1 kg. 6—7 zł, świnki I kg. 7—6 zł. 


L rucha socjalistycznego 


Tarnów, 30 maja. 

„FRAKCJA REWOLUCYJNA“ W TARNOWIE 

ZGŁASZA SWE PRZYSTĄPIENIE DO PPS 

W dniu dzisiejszym została rozwiązana miej- 
scowa i okręgowa organizacja t. zw. Frakcji re- 
wolucyinej PPS w Tarnowie oraz złączona z nią 
związki zawodowe. Twórcą tej sławetnej trakcji 
był niejaki Pyszyński, osobnik na którym ciążą 
fatalne zarzuty natury moralnej, a który otrzymał 
posadę urzędnika w Państwowej Fabryce Związ- 
ków Azotowych specjalnie w tym celu, aby ot- 
ganizować frakcie. Dyktatorskie metody tego pa- 
na, który nie uznaje mczyjego zdania oprócz swo- 
iego, a przedewszystkiem nie lubi prowadzić ra- 
chunków z robotniczych pieniędzy, wywoływa- 
ły od dawna ferment wśród członków irakcji. Mia- 
Ty oburzenia dopełni? sojusz, zawarty imieniem 
frakcji przez p. Pvszyńskiego z chadecją i BB z 
okazji wyborów do rady miejskiej, a mianowicie 
frakcja tworzy z tamtemi równie „rewolucyjne- 
mi“ partjami wspólną listę kandydatów! Samorzu- 
tnie wśród czlonków frakcji powstala myśl roz- 
wiązania organizacji i przyłączenia się do PPS. 
W dniu dzisiejszym w lokalu frakcji przy ulicy 
Kiikowskiej 12 odbyła się ogólne zebranie człon- 
ków frakcji i związków zawodowych, przy u- 
dziale niema] wszystkich członków frakcji. Zazaił 
tow. Machaczsk, poczem zehrani wybrali prze- 
wadniczącym tow. Machaczka, sekretarzem Franc. 
Sowińskiego. Tow. Jan Palka zreferował powody, 
dh których członkowie irakcii doszli do przeko= 
nania, że należy zlikwidować tego bękarta BB. 
Tow. Pawłowski zgłosił wniosek o wyrzucenie 
p. Pyszyńskiego z irakcji. tow. Pałka postawił 
następnie wniosek o rozwiązanie frakcji i związ- 
ków zawodowych. Oba te wnioski uchwalono je- 
dnosmyślnie, a zarazem uchwalono zwrócić się do 
PPS z prośbą o przyjęcie dotychczasowych człon- 
ków frakcji w szeregi PPS. Postanowiono wresz- 
cie wydać odezwę do ozółu robotniczego, wyłu- 
szczałącą powody rozwiązania frakcji. Okrzykiem 
na cześć PPS zamknięto to zebranie i odśpiewana 
„Czerwony Sztandar". Na tokału frakcji wymalo- 
wano dwa wielkie krzyże i opuszczono na zawsze 
ten lokal. Natychmiast po zebraniu aiencl policji 
otoczyk łokal, nie mieli jednak powodu do wkro- 
czenia. Członkami frakcji pozostali jedynie „dełe- 
gaci“, którzy wczoraj wyjechali do Warszawy na 
„kongres“ w liczbie 5. Zapewne będą oni usio- 
wali mistyfikować opinię a przedewszystkiem 
swych „złotodawców”, że istnieje jeszcze frakcja 
w Tarnowie, ale oprócz p. Pyszyńskiego i pieczą- 
tek niema] nic nie pozostalo. 


Z życia robotniczego 


„BEZSTRONNOŚĆ" POLICJI WOBEC STRAJKU 

Szósty dzień strajku robotników garbarskich fir- 
my Sinaihergera trwa dalej solidarnie. Dyrekcja 
diatego jest tak pewną, ponieważ dnia 25 maja po- 
Keja przywoziła obcych robotników autem. Dla ro- 
boiników przywiezionych urządza się libację, a 
mimo to nie chcą pracować. Pod osloną policji wy- 
trzymano ich do rama, gdzie zamiast pracy. urzą- 
dzil im fabrykant nocleg na ziemi. — Fabrykant. 
chcąc się odwdzięczyć policii, urządził i dła niei 
przyjęcie. Robotnicy strajkujący zapytują p. sta- 
rosty grodzkiego, czy policja w dniu 29 maja była 
w fabryce na przyjęciu, czy w służbie dla ochrony 
spokoju. Dnie 30 maja rano wypuszczono bialych 
niewolników w asystencji sławnego kasjera tej fir- 
my, obcokrajowca Pospiszyła. Po wyjściu z fabry- 
ki robotnicy strafkujący poprosili białych niewol- 
ników, aby więcej do pracy nie przychodzili, gdyż 
w tej fabryce jest strajk. aiota arr p. Ron 
szyt wydobył rewoiwer I przyłożył go robotmkom 
do piersi Ci addatli się, a Pospiszy! strzelał po 
ulicy Przemysłowej i zakłócał mieszkańcom spo- 
kój. Na to policja nie reagowała. Robotnicy straj- 
fmjący moga podać p. staroście świadków, których 
Związek Zawodowy posiada, 


SKŁADKI 


NA TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI: Uczestnicy 
VIII kursu dla pracown. Kas Chor. w Krakowie 

|. 26/50. 
NA STRAJKUJĄCYCH Z FABRYKI „BERSON“ 
złożyły: Związek Budowiany oddział murarzy 
w Krakowie zł. 30, Związek Skórzanych zł. 20, 
Związek Piekarzy | grupa zł. 25, Związek Tram- 
wajarzy zł. 50 — co na tem miejscu z podzięka- 
waniem kwitujemy. Generalny Sekretarjat Centr. 
Związku Rob. Przem. Chemicznego. 
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Sprawy _partyjne 


KONKURS NA POSADE SEKRETARZA OKR PPS 
W JAŚLE 
Okręzowy Komitet Robotniczy PPS na okrez 
wyborczy 46 w Jaśle oglasza niniejszen konkurs 
na płatną posadę sekrefarza OKR w Jaśle. 
! Warunki przyjęcia: obywatelstwo polskie; ukoń- 
czenie 2l-go roku życia; członkostwo PPS, prak- 
tyka w organizacjach zawodowych i połitycznych, 
umiejętność przemawiania na zgromadzeniach, 
Graz znajomość ustawodawstwa socjalnego. Wy- 
nagrodzenie 250 złotych miesięcznie. 
Udokumentowane podania należy wnosić do se- 
kretarjatu OKR w Jaśle na ręce przewodniczącego 
tow. Pilcha Władysława (Powiatowa Kasa Choe 
rych w Jaśle) w ciązu 2 tygodni od dnia oglosze- 
i OKR PPS w Jaśle: 


nia. 
Stankłewicz Jan, sekr. Pilch Wi., przew. 


Bank Małopolski 


Dnia 27 maia 1929 r. odbyło się w Krakowie 
6l-e Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcjonarju- 
szów Banku Małopolskiego S. A. pad przewodnic- 
iwem p. Wladysława hr. Jezierskiezo, Wicepreze- 
sa Banku, w zastępstwie bawiącego zagranicą 
Prezesa Banku Janusza ks. Radziwila i w abec- 
mości Komisarza Rządowezo, p. Józefa Grezera, 
Prezesa Izby Skarbowej w. Krakowie. 

Przedłożony bilans wykazuje znaczny wzrost 
prawie wszystkich pozycyi. Suma bilansawa pod- 
wyższyła się z kwoty zl. 23,844.783.21 da kwoty 
złotych 40,506.971.17. Wkłady wzrosły z kwoty 
5,666.953.32 na zi. 11,527.23961. Jest to pierwszy 
bilans, który Bank Malopolski przedkłada po da- 
konanej fuzji z Bankiem Unji w Polsce, mającym 
swą siedzibę we Lwowie, z której to fuzń wynika 
dla Banku znaczny przyrost interesów tak, iż 
Bank Małopołski będzie odtąd posiadać przedsta- 
wicielstwa równomierne we wszystkich złównych 
centrach handlowych kraju. Ze sprawozdania zło- 
żonego przez Radę Banku widoczna jest wielka 
płynność Banku, albowiem środki gotówkowe do- 
sięgają kwoty zl. 4,413.651.12. Cyiry bilansowe 
świadczą zarazem o pomocy. jakiej doznaje Bank 
w wydatnej mierze ad swoich zagranicznych 
przyjaciół, w pierwszej linii ze strony Allgem. 
Qesterr. Baden-Credit-Anstalt. Środki uzyskane 
z kredytów zagranicznych, oraz powiększenia 
wkładów zostały w pierwszym rzędzie zużyte dla 
rozwoju krótkoterminowego interesu, przyczem 
portiel weksiowy powiększył się z kwoty zł. 
4,671.549.50 na zł. 13,802.371.33. Z przedsiębiorstw 
należących do koncernu Banku Małopolskiego 
Pierwsza Fabryka Lokomotyw w Polsce rozwija 
się pomyślnie i wypłaci za rok ubiegły dywidendę 
w wysokości 6% przy równoczesnem wydaniu ak- 
cyj gratisowych. Bank Małopolski wziął udział 
w zeszłym roku przy przekształceniu Kasy Tar- 
gowej w Krakowie na Spółkę z ogr. odpow. „Ca- 
Tto“, oraz przy założeniu Union Financiere Polo- 
naise, Spółki Akcyjnej z siedzibą w Brukseli, któ- 
rej celem jest popieranie rozwoju przemysłu pol- 
skiego przy pomocy zagranicznych kapitałów. Ze 
względu na krótki czas, jaki upłynął od rozpoczę- 
cia ponownej rozbudowy interesów Banku, Rada 
Banku uważała za wskazane trzymać się raczej 
polityki tezauracyjnej i przenieść zysk w wyso- 
kości netto zł. 144.483.30 na rok następny, przy- 
czem należy nadmienić, że już ostatnie miesiące 
ubieglego roku i dotychczasowy okres roku bie- 
żącego wykazują powiększającą się wydajność in- 
teresów. 

Po przeszło 35-letniej działalności w Banku po- 
wziął Naczelny Dyrektor, p. Albert Ungar decyzje 
przejścia z końcem bieżącego roku w stan spo- 
czynku. Rada Banku z prawdziwym żalem przy- 
jeła to postanowienie do wiadomości, wyrażając 
p. Dyrektorowi Ungarowi podziękowanie za dłu- 
goletmią, ofiarną i owocną pracę jego w interesie 
Banku. Walne Zgromadzenie wybrało p. Alberta 
Ungara do Rady Banku, a oprócz tego dokonalo 
uzupeluiających wyborów i na miejsce wylosa- 
wanych członków wybrało ponownie pp. Ernesta 
Garra, dyrckłora Allgen. Oesterr. Boden-Credit- 
Anstalt, Roberta Hankara, dyrektora Mutuelle Sol- 
vay w Brukseli, Jana Łochnera, dyrckiora Alig. 
Qesterr. Boden-Credit-Anstalt i Dra Tadensza 
Starzewskicgo, Prezesa lzby Nolarjalnej w Kra- 
kowie. 
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ZWIEDZAJCIE POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 
KRAJOWĄ W POZNANIU! 


KRONIKA 


Kraków, 2 czerwca. 
W niedzielę TUR w Ojcowie 


W niedzielę 2 czerwca urządza TUR wlełką 
wycieczkę do Ojcowa, celem zwiedzenia słusznie 
nazwanej „Szwajcarii polskiej". 

Wyjazd do Qjcowa nastąpi w dwóch turnusach. 
Pierwsze wozy samochodowe odjadą z Krakowa 
punktualnie a godz. 8 rano, drugie zaś o godz. 10 
rano. Punkt zborry przed Domem Robotniczym 
przy ul. Dunajewskiego 5. Powrót pierwszej par- 
tl z Ojcowa o zodz. 430 popoł, zaś drugie! o 
godz. 7 wieczór. Udział 2 zł. od osoby, dzieci 
1 zł. 

Razem z wycieczką jedzie orkiestra mzzadollnł- 
stów org. młodz. TUR, która po zwiedzeniu grot 
będzie przygrywać podczas zabawy. 

Należy wcześniej zamawiać bilety, gdyż zam- 
knięcia wpłsów na wycieczkę nastąpi w schałe 
1 czerwca o zod, A wieczór. Zamówienia przy} 
muje sekretarjat TUR w piątek i sobotę od 6—8 
wieczór. Dzień przedtem, śj. w sobotę, udaje się 
pleszo do Ojcowa o godz. 7 wieczór Koło krajo- 
znawcze org. młodzieży TUR. Zzłoszenia na pie- 
szą wycieczkę u tow. Gęgotka u rob. drzewnych, 
ul. Dunajewskiego 5 II p. oficyny. 
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Przedstawienie „Kwadratury koła” 
dia TUR 


We wtorek 4 czerwca o godz. 7'30 wieczór sła- 
raniem TUR odbędzie się w Teatrze Im. Juljusza 
Słowackiego przedstawlenie ostatniej premiery 
„Kwadratury koła”, rosyjskiego autora drama- 
tycznego Walentina Katajewa, w doskonałem tłó- 
maczgniu tow. Hallny Pilichowskiej. Sztuka ta by- 
ła grana kilkadziesiąt razy z wielkim sukcesem 
w teatrze robotniczym „Ateneum“ w Warszawie. 
Treścią szłuki jest satyra na współczesne życie w 
państwie bolszewickiem. Bilety są do nabycła u 
tow. Czerwieńca w administracji „Naprzodu“ do 
poniedziałku wieczora. We wtorck od rana przy 
kasie teatralnej. Cena biletów od 2'50 zł. do 70 gr. 
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Pomoc Krakowa dla Wileńszczyzny 


Na murach Krakowa rozlepiano następującą 0- 
dezwę: „Obywatele! Wielka klęska głodu nawle- 
dziła ludność tak bliskiej sercu naszemu Ziemi Wi- 
leńskiej. Znaczna pomoc państwa nie jest w stanie 
zlagodzić krańcowej nędzy. Setki tysięcy dzieci 
i dorosłych cierpi głód popadając w beznadziejną 
rozpacz. Szybka i wydatna pomoc ze strony Pol- 
ski całej jest obowiązkiem, od którego nikogo su- 
mienie zwolnić nie może. W Warszawie powstał 
pod przewodnictwem Prezydentowej Ignacoweł 
Mościckiej Ogólno-Polski Komitet Główny, w Kra- 
kowie w dn. 18 maja br. przedstawiciele wszyst- 
kich grup i sfer naszego miasta zawiązali woje- 
wódzki Komitet pod przewodnictwem Metropolity 
Sapiehy, wojewody dra Kwaśniewskiego i dowód- 
cy korpusu generała Wróblewskiego. Miasto Kra- 
ków związane z Ziemią Wileńską najchlubniejszą 
tradycją Jagiellońską nie może pozosiać w tyle, 
Pomoc nasza musi być znaczną ł szybką. 

Dary pieniężne należy składać w Kasie Oszczęd- 
ności miasta Krakowa na rachunek „Pomoc Kra- 
kowa Ziemi W;leńskiej". Dary zaś w naturze prze- 
syłać wprost do Wileńskiego Komitetu niesienia 
pomocy we Wilnie za uwiadomieniem tut. biura 
(Wydział VI. Magistratu drzwi Nr. 6 tel. 421). Za 
Miejski Komitet Obywatelski niesienia pomocy 
Ziemi Wileńskiej w Krakowie: Inż. Karol Rolle, 
Witold Ostrowski, dr. Ludwik Schneider, dr. Piotr 
Wielgus. 

męskle 
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POSIEDZENIE KOMITETU MUZEUM NARO- 
DOWEGO odbędzie się we wtorek 4 czerwca o 
godzinie 6 popołedniu w sali biblłoteki Muzeum 
Narodowego w Sukiernicach. 

WYSTAWA FOTOGRAFIJ Z WOJNY ŚWIA- 
TOWEJ I LEGIONÓW POLSKICH ze zhiorów 
generała Hohenauera, byłego dowódcy krakow- 
skiego 16. płk. strz. i Archiwum aktów dawnych 
miasta Krakowa odbędzie się w czasie od 2 do 16 
czerwca w salach Kasyna wojskowego przy ul. 
Zyblikiewicza. Wystawa obejmuje przeszła 300 
dużych bardzo ciekawych i ponczających zdjęć 
nieznanych dotychczas społeczeństwu. Uroczyste 
otwarcie wystawy odbędzie się jutro w niedzielę 
punktualnie o godz. 10 rano przez p. wojewodę. 
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KONFERENCJA PREZYDJUM MIASTA Z KA- 
MIENICZNIKAMI. W magistracie krak. odbyła się 
pod przewodnictwem prezydenta Rollego konfe- 
rencja delegatów Towarzystw właścicieli realno- 
ści w Krakowie i Podgórzu z naczelnikami kilku 
Wydziałów mgiu, na której rozpatrywano szereg 
postulatów, przedstawionych przez Towarzystwa 
właściciel] w sprawach należących do różnych 
działów administracji miejskiej, jakoto w sprawach 
wymiaru i poboru opłat wodociągowych i gmin- 
nych podatków realnych, policji porządkowej itd., 
a to ze wzzlędu na dotychczasowe wykonywanie 
administracji w tych sprawach. Wynikiem konie- 
rencji było oświadczenie prezydenta miasta, iż ce- 
lem uwzziędnienia, słusznych żądań towarzystw 
i odpowiedniego ustosunkowania się administracji 
miejskiej da własności nieruchomej w mieście wy- 
dane będą już w najbliższym czasie właściwe za- 
rządzenia, a nadto dalsze wnioski przedłożone zo- 
staną do uchwały odnośnym Sekcjom Rady mia- 
sta. 

ZJAZD INSPEKTORÓW POWIATOWYCH SA- 
MORZADU GMINNEGO, który odbyl się 23—25 
maja w urzędzie wojewódzkim krakowskim, jest 
pierwszym zjazdem inspektorów województwa 
krakowskiego. Mial on na celu ustalenie zasad 
kontroli sprawowanej przez Zarządy powiatowe 
nad gminami miejskiemi i wiejskiemi. Zasady te 
znałazły wyraz w instrukcji opracowanej przez 
samych inspektorów pod kierownictwem Wydzia- 
łu samorządowego. Jednocześnie zostały amówio- 
ne sprawy usprawnienia działalności gmin w dzie- 
dzinie zaopatrzema szkół powszechnych, szarwar- 
ku na drogach gminnych, uporządkowania gospo- 
darki w lasach i na pastwiskach gminnych, nale- 
Żytego urządzenia osiedli, organizacji urzędowa- 
nia w gminach, wyszkolenia prącowników gmin- 
nych, policji komunalne! itp. Inspekiorom zalecono 
utrzymywanie kontaktu z prasą celem informowa- 
nia społeczeństwa o pracy samorządowej į spo 
łeczne] w gminach. 

AUTOBUS DO SZCZAWNICY. Polski Związek 
Turystyczny uruchamia z dniem 2 czerwca komu- 
nikację autobusową Kraków--Szczawnica przez 
Czorsztyn, ienko. — Wyjazd z Krakowa co- 
o o godz. 8'30, odjazd z Szczawnicy o godz. 

PRZENIESIENIE TARGÓW Z PLACU ZGODY, 
Magistrat krakowski podaje do wiadomości, że na 
czas budowy nawierzchni na placu Zgody zostają 
przeniesione z dniem 3 czemwca br. targ! na siana, 
słowę itp. na plac Serkowskiego. 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW PO. 
GOTOWIA RATUNKOWEGO odbędzie się w nie- 
dzlelę 9 czerwca br. o godz. 11 rano w sali Tow. 
lekarskiego przy ul. Radziwiłjowskiej. 

OSTRZEŻENIE DLA KĄPIĄCYCH SIĘ. Magi- 
strat zwraca uwagę, że z powodu wysokiego stanu 
wody kąpanie się w Wiśle jest niedozwołone. — 
Oznaczenie miejsc do kąpieli nastąpi po obniżeniu 
się stanu wody, co ogloszone będzie osobnem ob- 
WLESZCZENIEML 1 

ZNOWU OFIARA WISŁY. Utonąl w Wiśle na 
dzikiej plaży podczas kąpieli Stefan Lelakawski, 
lat 18, uczeń VI kl. gimn. zam. przy ul. Bożego 
Głała 24. Zwłok pomimo poszukiwań nie zdoła- 
no wydobyć. Jest to trzeci wypadek utonięcia w 
Wiśle w ostatnim tygodniu. 

TRZY WYPADKI PRZEJECHANIA PRZEZ 
AUTA. Wczoraj zaszły w Krakowie trzy wypadki 
przejechania przez auta. I tak rano 38-letni Hirsch 
Maksymiljan, kupiec został przejechany przez au- 
to Nr. 9506 i doznal komtuzyj całego ciała, Józef 
Z. (lat 33), urzędnik prywatny, wpadł pod auto i 
doznał zmiażdżenia nosa, zaś 23-leini Szymon 
Rummel doznał ogólnych kontuzyj. Wszystkie trzy 
wypadki są ciężkie. Pogotowie ratunkowe opa- 
trzyło nieszczęśliwych i przewiozło ich do szpi- 
tala. 

WYPADEK AUTOBUSOWY. Najecha! w czasie 
wymijania u zbiegu ulic Bonarka a Wadowickiej 
autobus Nr. Kr. 6983 na słup telegraliczny, wsku- 
tek czego jeden z pasażerów Stanisław Ćwierz, 
lat 15 z Sieprawia doznał okałeczeń na głowie. 
Zawezwane poz. rat. przewiozło Ćwierza do szpi- 
tala św. Łazarza, skąd po zaopatrzemu oddano go 
pod oplekę domowa. Autobus został poważnie u- 
szkodzony. 

MIĘDZY NARZECZONYMI. Zawezwane zostało 
pog. ratunk. na plac Wolnica do Stefanii Góreckiej, 
lat 22. zam. przy ul. Skawińskie| 18, która w cza- 
sia sprzeczki ze swym narzeczonym Słanisławem 
Małkiem pobitą została przez tegoż po glowie. 
Wymieniona po zaopatrzeniu odeslano do domu. 

WŁAMANIE W RYNKU GŁ. Dostał się niezna- 
ny sprawca przy pomocy wytrycha lub dobra- 
nego klucza do mieszkania inż. Porębskiego Ma- 
riana, zam. w Rynku głównym 8 i skradł 4 obru- 
sy i 2 łyżki posrebrzane, łącznej wartości 800 zł. 
Dochodzenia w toku. 


NAK 


ILUSTROWANE PIECZYWO. Korespondent 
„Kutjera Warszawskiego”, wysłany da Poznania 
na czas wystawy zwraca uwagę restauratorom 
poznańskim, ażeby w jadlospisach unikali dosłow- 
nego tłómaczenia nazw niemieckich — niezrozu- 
miatych w dodatku dla gości z innych dzielnie, a 
to w rodzaju, naprzyki.: „chleb ilustrowany” „bu- 
leczka obłożona” („illustriertes Bródchen" albo 
„belegies*) co oznacza — „kanapkę“. 

Takie osobliwe nazwy przypominają mu dzi- 
waczne ogloszenia, widziane na Pomarzu: „Śwl- 
nia nie Śmie chodzić bez towarzystwa”, co ozna- 
czało zakaz wypuszczania nierogacizny bez dozo- 

KRADZIEŻ WORKÓW. Góral Franciszek, lat 
30 i Flisiuk Józef lat 23, zajęci w piekarni „Ziarno” 
aresztowani zostali przez V komis. PP. za kra- 
dzież worków wartości 200 zł. Worki skradzione 
od aresztowanych odebrano. 


ŁACH AMATOR SKÓREK BARANICH. Łach 
Wladyslaw, lat 33, szewc, aresztowany zostal 
przez wydz. Ś. za współudział w kradzieży skó- 
rek baranich wartości 3.000 zł. na szkodę firmy 
„Frohlich i Ska", - 


PRZEZ OKNO PO SREBRO. Kolicz Możżesz. 
zam. przy ul. Józefa 25 zgłosił w policji, że dostał 
się nieznany sprawca do jego mieszkania w czasie 
snu przez okna i skradł 1 kandelaber srebrny 5-cio 
ram., 2 lichtarze posrebrzane, 1 złoty zagarek z 
łańcuszkiem z monogramem M. K. Wartość skra- 
dzionych rzeczy wynosi okolo 700 zl. Dochodże- 
nia w tokt. 
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„TO I OWO Z NAD LĘMANU". Pod tym tyinlem 
opowle Swoje wrażenia z pobytu w międzynaradowem 
Biurze Pracy w Genewie p. Feliks Bocheński na ze- 
braniu akademickiego Zwłązku pacylistów, dzić w so- 
bore w sań Nr. 35 Uniwersytetu (Coil. Novi) o zodzinie 
B wieczorem. — Wstęp 50 groszy, dla członków AZP 
wolny. 

FANI DR. A. NOEL Z PARYŻA wygloei dnia 5 bm. 
o godzmie 7 wieczorem w saji Muzeum przemysłowe- 
zo przy ul. Smoleńsk 9 odczyt pod tytulem „Le role 
socii de ła chirurgie esthetique". Pani dr. Noel jest 
mionierką zanatrywaria, że w obecuym czasie ciężkiej 
wałki o byt, wymląd zewnętrzny bardzo ważną odgry- 
wa rolę | że chłrurgja estetyczna nle jest już zablegiem 
kosmetycznym, na który pozwolić sobie może niewieika 
tyko garstka liiz: zamożnych, ale że w naszych spo- 
lecznych warunkach jest oua konieczną dla w 
warstw społeczeństwa. Odczyt polączony będzie © po- 
kazem obrazów świetnych. Wstęp bezplatny. 

KURS KROJU KRAWIECTWA MĘSKIEGO urządzo- 
ny staraniem dyrekcji miejskiego Muzeum Przemysto- 
wego | Wojewódzkiego Instytutu rzemieślniczo-przesny- 
słowego w Krakowie (ul. Smoleńska 9) odbędzie sie w 
miesiącu lipcu br. Pisemne zgłoszenia przyjmuje oraz in- 
1zruacji udziela dyrekcja Muzenm codziennie w godzi- 
nach od 8—2 pom lndniu. 

NIEDBAŁOŚĆ człowicka w jego zewnętrznym wy- 
glądzie daje — lakkolmiek nie zawsze — obraz jego we- 
wagtrznej wagtości. Czy sam zewnętrzny wygląd wa- 
szego pioczenia me wywiera częstu na Was dodatnie- 
go lub ujemnego wpływa? Czy nie działa np. na Was 
odrażsiąco wykrzywiony obcas i czy nie przenos ce 
świadomie lub nieświadomie lego wrażenia na daną 
osobę. Noście obcasy zumowe BERSON, Chronicie przez 
1o Wasze obuwie przed przedwczesnem zniszczeniem, 
a siebie samych przed ujemną krytyka Waszych bliż- 


mach. 
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ADOLF BRACIEIOWSKI, GRODZKA 


Uwaga na adres — z Rynku lewa strona 
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TEATRY I KONCERTY 


2 TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWA: 
Dzkiaj w sobotę i futro w niedzielę AR 
dwa pożezualne zoścmne występy p. Aleksandra We- 
gierki w „Piemaljonie G. B. Skawa. Jutro w ZAS 
popołudniu po cenach zniżonych „Dwaj panowie B" Ma- 
rjana Hemara. 

NA KOLONIE W KOCHANOWIE odbędzie się dzisiai 
w sobote o godzinie 6 wieczorem w sah Towarzystwa 
Strzeleckiego przy ul. Lubicz koncert młodzieży szkół 
powszechnych w Krakowie. Na program złożą się pro 
dukcje chórów pod kierownictwem pp. Hubiszty, Smiacz- 
kl Suwary | dr. Życzkow skiego, oraz dwa widowiska w 
ukindzic pp. Michalskioi i Ryhczyńskiej. Początek penk- 
tuagie o godzinie 6 wieczorem. 

PORANEK MUZYKALNO - WOKALNY urządza w sa- 
li Bolońskiezo (Rynek 34) mino w niedzielę o godzinie 
H przedpołndniem sekcja muzyczna „Ogalska'* nanczy- 
olelskiego, Ceny bäetów od 1—3 złolych. 

ADWENTOWICZ DYREKTOREM TEATRU ŁOÓDZ- 
KIEGO. Mazst-at lódaki na posiedzeniu pod przewod- 
mzowem lawnika taw. Smolka uchwalił jednogłośnie 
Brzy jednym wsirzymującym się od glosowamia nie od- 
nawiać raktu na sezon nadchodzący z dotychczą- 
Sowym dyrektorem teztru mieskiego p. B. Gorozyńskim 
! Powitrzyć prowadzenie teatru od dnia 1 lipca br. p. 

Karolowi Agwentowiceow:. 
T T 


—000— 
FET 


WA ERZO DIS Ne 


122 Niedziela 2 czerwca 


W poprzednim numerze donieśliśmy o niezwy- 
kłym wypadku w Łodzi z mordercą, który zam- 
kna! się w pokoju hotelowym i grozil samobói- 

stwem na wypadek, zdyby policja próbowala 
zwalfem wtarznąć do pokoju. Pisma łódzkie opi- 
sują tę historię i iei zakończenie w następuiący 
sposób: 

Onegdaj wieczorem dom przy uł. Pomorskiej 
68 był widownią krwawej i tajemniczej zbrodni. 
W domu tym mieszka bogaty handlarz trzody 
chlewnej Bronisław Pieszczyński, którego najbiiż- 
szym współpracownikiem i doradcą był Antoni 
Majewski, zamieszkały w powiecie kolskim. Oneg- 
daj wieczarem Majewski przybył do Łodzi i od- 
wiedzi! Pieszczyńskiega. który nie przyjął go jed- 
nak w mieszkaniu, ale zaprosił ga do ogródka, 
znajdującego się na lerenie posesji przy ul. Po- 
morskiej 68. O czem mówili ze sobą, trudno na- 
razie ustalić. Po godzinie dozorca domu usłyszał 
nagle jęki, dobywające się z ogrodowej altanki. 
Kiedy wszedł do wnętrza, z przerażeniem ujrzał 
Majewskiego, leżącego w kałuży krwi. Zaalarmo- 
wano natychmiast lekarza i policję. Ranny po prze 
wiezieniu go do Szpitala, wyzionąl ducha. Sprawcą 
zabójstwa, Bronisław Pieszczyński zbiegł. 

Władze śledcze rozesłały za nim listy gończe. 
Uruchomiono cały aparąt śledczy. Tymczasem za- 
bójca ukry: się w Łodzi. Okolo godziny 1 w nocy 
do hotełu „Polskiego“ zgłosn się silnie zdener wo- 
wany gość i pozostawiwszy u portjera dowód o- 
sobisty. zajął pokój nr. 13. W zadzinę później 
portjer, który wszedł do pokoju, usłyszał następu- 
iące slowa: 

— Jeśli tu kto weidzie, popelnię samobójstwo. 


Z bolski 


PARK NARODOWY W TATRACH. Dnia 29 ma- 
ia zakończone zostaly prace komisji ministerjaktej, 
która w Zakopanem pod kierunkiem naczelnika 
wydziału lasów w niinisterstwie rolnictwa Stań- 
kiewicza miała za zadanie oszacowanie terenów 
leśnych Jerzego i Józefa Uznańskich. Tereny te 


mają w przyszłości stanowić park narodowy w 


ścicieami o zakupno terenów. 

OKRADZENIE CHÓRU RUMUŃSKIEGO NA 
KOLEJACH POLSKICH. Onczdaj wracala do Ru- 
munji wycieczka chóru rumuńskiego Cantariei Ro- 
mania, który bawił na występach gościnnych w 
Polsce. Członk: chóru jechali specjalnym wa- 
gonem pulmanowskim, obsiugiwanym przez od- 
| rębnego konduktora. W drodze z Przemyśla do 
Lwowa zakradi! się do zamkniętego wagonu nie- 
znani sprawcy i korzystając z głębokiego snu u- 
czestników wycieczki okradli ich, zabierając gar- 
derobę oraz liczne kosztowności. Wśród okradzio- 
nych znajduje się kilku przedstawicieli dyploma- 
tycznych Rumuni. 

KRWAWA WALKA DWU WSI POD WAR- 
SZAWĄ. Formalia bitwa rozegrala się 28 maja 
rano na bloniach granicznych między wsiami Dzie- 
clnów i Warszawice w powiecie garwolińskim 
pod Warszawą. Dwie te wipski ad niepamiętnych 
czasów spierają się o pastwiska. Dziecinów oskar- 
ża Warszawice o zaborczość, łe znów twierdzą, 
iż przeciwnicy zaanektowali kilka morgów naj- 
niękniejszej łąki. Obie strony powołały „pod broń“ 


wszystkich mężczyzn, zdolnych do wałki. Uzbroje- 
mie było bardzo rozmaite, przeważały kije, klonice, 
orczyki, pozalem hyty cepy i widły. Hasło do ata- 
ku dała wieś Wz.szuwice. Spotkanie nastąpiło na 
pograniczu, przyczem dla pewności bydło pospę- 
dzana do obór. Mieszkańcy Dziecinowa nie do- 
trzymali placu. Po bitwie, kióra trwała około 
dziesięciu minut, zemknęji z ląki i pochowali się 
w chalupach. Zwycięzcy gnali ich przed sobą do 
samej wsi, poczem, syci chwały, wrócili na po- 
bojowisko, by opatrzyć rannych. A leżało ich w 
trawie jedenastu. Ilu odniosło Iżejsze rany, nie- 
wiadomo. Obandażowano im potluczone głowy 
szmatami, rany pozałepiano razowym chlebem. Ro- 
lę samarytanek spełniały wiej niewiasty. Trium 
tatorzy zaięli się następnie wbijaniem słupów gra- 
nicznych, oczywiście według własnego widzimi- 
się. O zodz. 1 popołudniu na miejsce wypadków 
zjechała policja. Śledztwo trwało do zmroku. Are- 
sztowano dziewięć osób. Słupy graniczne, $owbi- 
jans przez zwycięzców. usunięto. Sporna łąka bę- 
dzie narazie niczyją, podzial nastąpi po orzeczeniu 
komisii powiatowej. 

BRAT ZABIŁ BRATA. We wsi Wierzbowo, 
pow. łomżyński, wynikia klótnia pomiedzy brać- 


| mi Józciem i Leonem Zalewskimi. W czasie bójki 


Leon Zalewski wyżął rewolwer i wystrzelił 2 razy 
do brata Józefa, raniąc go w brzuch i piersi. Ran- 


—o" 


Zabarykadowany morderca w pokoju hotelowym 


Przerażony portjer czemprędzej opuści] feralny 
numer. Zarząd hotelu powiadomił niezwłocznie ko- 
misarjat policji. Wówczas wyszło na jaw, że „kan- 
dydatem do grobu" jest zabójca Majewskiego — 
Bronisław Pieszczyński. 

Próby otworzenia drzwi okazały się bezsku- 
teczne, bowiem Pieszczyński groził, że w wypad- 
ku, gdy do drzwi zbliży się połicja, pozbawi się 
natychmiast życia. W godzinach porannych do 
hotelu zjechał prokurator, naczelnik urzędu śled- 
czego araz cały sztab wywiadowców. Wznowio- 
ne pertraktacje z Pieszczyńskim nie dały wyniku, 
bowiem desperat wciąż groził samobójstwem. Po 
przez dziurkę od klucza widać było, że nie żar- 
tuje. Siedzi z rewolwerem, gotowym do strzału. 
Na mocniejszy stuk podnosił rękę do góry. Cały 
hotel obstawioro policją i wywiadowcami, która 
czuwała na ulicy pod oknami, w korytarzach ho- 
tełowych i bramie. 

O zodz. 10 i pół rano Pieszczyński, podejrze- 
wając, że go policja obserwuje przez dziurkę od 
klucza, zasłonił ją gazetą. Oblężenie to i pertrak- 
tacje trwały do godz. 2 popołudniu. W między- 
czasie o tej historji dowiedziała się rodzina niesa- 
mowitego więźnia. Nie chcąc dopuścić do samo- 
bójstwa. żdha i bracia Pieszczyńskiego zajęli się 
pośrednictwem między nim a władzami. Pośred- 
nictwo odbywało się również miesamowicie, gdyż 
obydwie strony porozumiewały się zapomocą kar- 
teczek, wyrzucanych przez okno z pokoju nr. 13. 
Na usilne prośby rodziny Pieszczyński zdecydo- 
wał się zrezygnować z dalszego oporu i © godz. 2 
otworzył drzwi. Do pokoju wkroczyli natych- 
miast przedstawiciele wladz i aresztowali zabójcę. 
p~ 


ny po upływie pół godziny zmarl. Bratobólcę are- 
sztowano. 

POŻAR 39 ZAGRÓD. Dnia 28 maja w nocy wś 
wsi Rulewicze pow. lidzkiego z nieustalonych do~ 
tychczas powodów wybuchł w mieszkaniu Adolfa 
Woitukiewicza pożar, który z szaloną szybkością 
przerzucił się na inne zabudowania. Ogółem spło- 
nęło 39 zagród włościańskich. Poszkodowani obli- 
czają straty na przeszło pół miliona złotych. 

„WYCOFANE STUZŁOTÓWKI" ŹRÓDŁEM 
WIELKIEGO OSZUSTWA. Onegdaj zostali are- 
szłowani pod zarzutem puszczania w obłeg fal- 
szywych 100-zlotówek mieszkańcy pow. słonim- 
skiego: Andrzej Kuźmicz, Wiktor Drakowicz oraz 
Konstanty i Szymon Leszko. Jak ustalono, bank- 
noty 100-złotowe podrabial mieszkaniec Słonima 
Marian Wojciechowski, który przygotował w Sło- 
nimie klisze a następnie w osadzie Dziatkowicze 
pod Słonimem w mieszkaniu Kazimierza Bubnow- 
skiego drukował fałszywe 100-złotówki. W czasie 
rewizji odnaleziono w mieszkaniu Bubnowskiego 
22 klisze i caly szereg materiałów, shrżących do 
| podrabiania" banknotów. Dochodzenie ustaliło, że 
falszerze usiłowali puścić w obieg zaledwie jeden 
banknoł, gdy wydrukowane poprzednie 10 szłuk 
„wycofałi z obiegu“ ze względu na marne wy- 
konanie. 

PIORUN ZABIL DWÓCH LUDZI. Onegdaj nad 
Pomorzem przeciągnęła silna burza, z ulewnym 
deszczem, która pociągnęła za sobą 2 Śmiertelne 
wypadki porażenia grosnem. W pierwszym wy- 
padku grom uderzył w komin domu mieszkańca 
wioski Lucyn pod Fordonem, zabijając właści- 
ciela domu na miejscu oraz ciężko poranil jego 
żonę. W drugim wypadku zabity został pracują- 
cy w polu robotnik w majątku Podcirz, pow. bno- 
cińskiego. Ponadto gromy trzykrotnie spowado- 
wały zagaśnięcie światła elektrycznego w Gru- 
dziądzu, powodując krótkie spięcia. 

—000— 
z zaśranicy 

EX-CESARZOWA ZYTA OSIEDŁA SIĘ WE 
FRANCJI. „Neues Wiener Tageblatt“ donosi, że 
exesarzowa Zyta przesiedhH się obecnie do Fran- 
cji. Pozwolenie na pobyt we Francji otrzymać 
miała pod tym warunkiem, że wstrzyma się od 
wszelkiej polityki. 

FAŁSZOWANIE BANKNOTÓW MARKOWYCH. 
Z Magdeburga donoszą, iż połicja tamtejsza wy- 
kryla w miejscowości Wacherisben bandę iatsze- 
Trzy, która puszczała w obieg fałszywe l- i 2-mąr- 
kówki. Banda ta uprawiała swój progeder od 1927 
roku. 

OFIARY TAJFUNU NA FILIPINACH. „Assiocia- 
ted Press“ donosi z Manili, iż łość ofiar katastro- 
fy tajfunu na Filipinach wynosi 119. Straty wyrzą- 
dzone przez tajfun obliczają na około pół miljona 
dolarów. Cały szereg miejscowości został zupctnie 
zniesiony z powierzchni ziemi. Tysiące ludzi znaj- 
4 duie się bez dachu nad głową. 


REHABILITACJA NIEWINNIE STRACONEGO 
JAKUBOWSKIEGO. W rozprawie przeciw Nogen- 
som przed sądem meklemburskim zarządzono jed- 


i 


nodniową przerwę wskutek wyjazdu sądu do po- . 


łożonej pod Lubelką wsi Palingen, gdzie odbyła 
się wizja lokalna. — Przesłuchania podsądnych na 
miejscu dokonania zbrodni trwaly około 6 godzin. 
Wizja tokalua obfitowała w dwa sensacyjne mo- 
menty: Matka npodsądnych współoskarżona Keile- 
nowa, wybuchając płaczem na widok chaty, w któ- 
tej mieszkała cała rodzima Nogensów, zeznała na 
maleganie przewodniczącego i prokuratora, że Ja- 
kubowski posądzony został o zamordowanie ma- 
łołetniego Owatda tylko z tego powodu. iż po po- 
"wrocie z pogrzebu Owakia miał on jakoby przy- 
mać się przed nią do morderstwa. Gdy jednak na 
krótko przed straceniem Jakubowskiego dowie- 
działa się, iż jako właściwych sprawców Jaku- 
bowski podał, Błoeckera i Kurtziielda, pomyślała, 
że może istotnie Jakubowski był niewimym, tem- 
bardziej, że oddawna podejrzenie jej skierowywa- 
ło się przeciw wymienionym. Obecnie podejrzywa 
zarówno Błoeckera i Kurtzfiekda, jak i obu swych 
synów: Augusta i Fritza, którzy stoją przed sądem. 
Kefferowa zeznała dalej, że po stracaniu Jakubow- 
skiego odwiedził ja jeden z byłych wspólwięźniów 
w Neu Sterlitz, niejaki Groth, który oddał jej osta- 
tnie pozdrowienie od Jakubowskiego i zapewnie- 
nie, że Jakubowski niędy nie podniósł ręki przeciw 
Owałdowi. Drugą sensacją było zeznanie Augusta 
Nogensa, gdy na żądanie przedstawiciela powódz- 


twa cywiłnego dr. Brandta — August odbył marsz | 
od chaty do miejsca. gdzie, jak stwierdził Fritz, | 
mial mu oddać trupa zamordowanego dziecka. Gdy 
owadzącego do chaty Augusta Nogensa adwokat 
Brandt zapytał, czy w dniu dokonania mordu na 
Owałdzie szedł tak samo spokojnie i tą samą dro- 
Za, August Nogens nagle potwierdził pytanie. lak 
wiadomo, Nozens dotychczas kategorycznie zaprze 
czał, jakoby w dniu zamordowania Owałda był w 
Palinzen. Przeciw temu pytaniu próbował prote- 
stować obrońca Augusta Nogensa, podnosząc, iż 
tego rodzaju zachowanie się podsądnego jest nie- 
dopuszczalne, przeciw czemu jednakże wystąpił 
przewodniczący, oświadczając. iż pytanie to Z0- 
stalo zadane za jego wiedzą. Dalszy ciąz rozpra- 
wy toczyć się będzie w Neu Sterlitz, dokąd sąd 
wraz z oskarżonymi oraz korespondentarni dzien- 
ników z powrotem odjechal. 

NIEUDAŁE LOTY Z AMERYKI DO EUROPY. 
Biuro Wolfa donosi z Nowego Jorku, że lotnicy 
francuscy Lotu i Leievre. którzy podjęli lot trans- 
atlantycki do Europy na samolocie francuskim 
„Loiseau jaime", musieli po dwudziestu minutach 
jazdy zawrócić wskutek defektu motoru. Samolot 
amerykański „Green Flash“, który równocześnie 
odłeciał do Europy. pilotowany przez łotników — 
Waliamsa i Yanceya — wystartował również nie- 
szczęśliwie. Samołot ugrzązł na wybrzeżu mor- 
skiem, wywrócił się na bok i złamał skrzydła. Mi- 
mo że okazało się, że samołot nie odmiósł poważ- 
niejszych uszkodzeń, kotu musiano zamechać. 


Obrady IV kongresu Związków zawodowych 


(Korespondencja własna .Naprzodu”) 
Warszawa 31 maja. 

Przepiękny gmach Zwłązku Zawodowego Kole- 
jarzy położony u wylotu ul. Czerwonego Krzyża. 
opodal wiaduktu mostu Poniatowskiego, tuż nad 
Wisłą, w świeżo zabudowującej się dzielmcy War- 
szawy — mrzedsiawiał dzisiaj widok szczególnie 
radosny dla każdego zorganizowanego robotnika. 

Wysoko nad bramą, widoczny z dużej odległości 
powiewa z gmachu czerwony sztandar, symbol 
waiki wyzwoleńczej proletarjatu. Na sali — naj- 
piękniejszej bezwarunkowo sah teatralnej stolicy — 
nad sceną na tle przepysznych, zdobnych płasko- 
rzeźbami, boazeryj (ścian wyśładanych drzewem), 


emibłematy Związków zawodowych, które w dniu }) 


dzisiejszym rozpoczynają swój IV kongres zwy- 
czajny, zbiegający się z dziesiątą rocznicą zjedno- 
eczema klasowego ruchu zawodowego w Polsce. 
Ne sań, w zaciszarych widnych i czystych koryta- 
rzach, we wspaniałym, urządzonym wprost z prze- 
pychem westitnłu, w szatniach, w obszernej sali 
restauracyjnej, słowem wszędzie, w całym gma- 
chu tętni gwar rozmów delegatów, przybyłych na 
kongres i załatwiających wstępne formalności. 

Czasu jest niewiele, początek obrad wyznaczony 
na godzinę 10 przedpołudniem, a delegaci i zoście 
napływają wciąż jeszcze. Wymieniany niezliczoną 
ilość uścisków rąk — kogo bo tutaj niema! Zjechałi 
Się przedstawiciele Związków zawodowych z ca- 
łej Polski, od dalekiego Pomorza po równie datekie 
Kresy Wschodnie, ze wszystkich miast większych. 
ze wszystkich zagłębi przemysłowych. Przykyłi 
przedstawiciele partyi Socjalistycznych, działają- 
cych na terenie Polski z członkami CKW PPS i 
przywódcami Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Pracy na czele. Są delegaci Bundu, socjałiści u- 
kraińscy. Poza nimi delegact zorganizowanych za- 
wadowo robotników memal całej Europy: Niem- 
cy, Czesi, Szwedzi, Holendrzy, Estończycy, Loty- 
sze, Francuzi, Gdańszczanie. Są wśród nich starzy 
nasi znajomi, stali nasi goście konztesowi, czujący 
się wśród socjahstycznych robotników Polski jak 
wśród swoich najbliższych, sa tacy, których go- 
ścimy u siebie poraz pierwszy. 

Niezmiernie łatwo pryskają lody poznania. To- 
warzysze nasi zagraniczmi — pragnę to na wstępie 
zaznaczyć ku chwale naszych Kolejarzy — są 
wprost ołśnieni wspaniałym gmachem ZZK. Otwar- 
Cie przyznają, Że nie przypuszczali, iż w biednej, 
od dziesięciu iat zaledwie żyjącej życiem samoist- 
tem w Polsce, której proletariat ma najniższe w 
Europie zarobki i w której ruch robotniczy napr 
tykał zawsze i napotyka obecnie na nieznane gdzie- 
uydzzej szykany — znajdą siedzibę związku zawo 
dowego wyłożoną marmurem i goszczącą w swo- 
ei sali teatr robotniczy wysokiej skati artystycz- 
nej. . 
Dumni mogą być kolejarze ze swego domu, a my 
możemy być dumni z raszych kolejarzy! 

OTWARCIE OBRAD 

O godzinie 10 przedpołudniem przy udziale 160 
deleratów z głosem decydującym, 40 delegatów z 
głosem doradczym i okolo 100 gości, tow. Kwapiń- 
ski, przewodniczący Centralnej Komisii Związków 


zawodowych, otworzył obrady Kongresu krótkiem 
przemówieniem, poświęcając równocześnie słowa 
wspomnienia zmarłym towarzyszom, wśród nich 
wybitnym przywódcom ruchu rabotniczęgo w Pol- 
sce, tow.: Partowi, Misiołkowi i Engiischowi. 

Na wniosek tow. Kwapińskiezo Kongres powo- 
lal do prezydium tow. ŁAPIŃSKIEGO, przewodni- 
czącego Związku robotników budowłanych z Krae 
kowa, tow. KURYŁOWICZA, prezesa ZZK z War- 
szawy, tow. ŁUKASA z Bielska i tow. WASSERA, 
reprezentanta Rady krajowej klasowych Związków 
zawodowych (organizacja zawodowa robotników 
żydowskich, pozostająca pod wpływem Bundu). 

Przewodnictwo Kongresu obiął tow. Łapłński, 
który powitał w gorących słowach gości przyby- 
| łych aa Kongres, podkreślając przytem, że liczny 
| udział delegatów zagranicznych daje świadectwo 
międzynarodowości naszego ruchu zawad?wego. 


PRZEMÓWIENIA GOŚCI 


Pierwszy z gości zabrał głos reprezentant Mię- 
dzynarodówki Amsterdamskiej tow. Tzyerle, któ- 
ry wygłosił swoje przemówienie po połsku. Naste- 
pnie przemawiali towarzysze: Bari!cki, imieniem 
CKW PPS, Egert, imieniem Komisji Centralnej nie- 
mieckich Związków zawodowych, Kasprzyk, imie- 
niem robotników czechosłowackich, Johnson, imie 
niem szwedzkich związków zawodowych,Van der 
Lende, imieniem holenderskich robotników, zorga- 
nizowanych zawodowo, Martiison, imieniem ro- 
botmików estońskich, Wetzkałn, imieniem zawodów 
kt łotewskiej, Kłosowski, imieniem gdańskich zwią- 
zków zawodowych. Jesionowski, imieniem robot- 
ników polskich, pracujących na emizraci we Fran- 
ch 1 skupionych w sekcjach polskich przy C. G. T. 
(Caniederation Generale du Eravaile), Kwasnycia, 
WEZ socjalistów ukraińskich, Kronig, imieniem 

iej Socjalistycznej Partii Pracy w Polsce, 
Ehriich, imieniem żydowskiej socjalistycznej parti 
„Bund“, Czapiński, imieniem Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego, Żerkowski, imieniem spól- 
dzieków, oraz jako osłatni, wspólgospodarz Kon- 
zresu tow. Arciszewski, imiertem OKR PPS War- 
szawy i Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 


Teiegramy nadestały organizacje zawodowe zo- 
botników z Belgii, Danii, Niemieckiego Górnego 
Śląska i Hiszpanii. 

Długi szereg mowców zagranicznych niosących 
pozdrowienia braterstwa i solidarności klasowej 
proletarjatu poprzez zranice państw | różnice ra- 
sowe, narodowościowe | wyznaniowe uwypuklił 
4 podkreślił mlędzynarodowość naszą w najszla- 
chetniejszam tego słowa znaczeńiu: międzynaro- 
dowość braterstwa w najwspanialsze] | najśmiel- 
szej walce, jaką znała ludzkość — w walce 

© WYZWOLENIE CZŁOWIEKA 
VU! gusię: 

Przed zamknięciem obrad przedpołudniowych 
na wniosek jednego z delegatów uchwalono przez 
aklamację przesłać wyrazy czci nestorowi socja- 
dizmu polskiego tow. senatorowi Bolesławowi Li- 


manowskiemu, marszałkowi Sejmu tow. Ignace- 
mu Daszyńskiemu, oraz chorym towarzyszom po- 
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slom: Zygmuntowi Markowi i Bronisławowi Zie- 
mięckiemu. 


Gdzie konia kują... 


KOMUNIŚCI USIŁOWALI WYWOŁAĆ BURDĘ 
(Podczas gdy tow. Łapiński zagajał obrady kon- 
gresu w atmosferze pełnej wzajemnej serdeczno- 
ści pomiędzy delegatami wszystkich związków. 
członkami Komisji Centralnej, reprezentantami pat- 
tyi socjalistycznych i gośćmi zagranicznymi. zna- 
lazła się na sali garstka — dwóch czy trzech — 
komunistów, pragnących widać z miejsca zamie- 
nić salę obrad kongresu w arenę hratobójczej wal- 
ki! Wśród absolutnej ciszy padło kilka 
PROWOKUJĄCYCH OKRZYKÓW, 

slusznie zignorowanych przez kongres. Sytnacja 
była dla wszystkich tak wyraźna, znikomość. 
wprost zrołeskowość występu kormmistycznego 
tak rażąca, że uznaliśmy za najbardziej wskazane 
nie reagować wogóle. Wiadomo przecież: gdzie 
konia kują tam i żaba noge podnasi.. Cały incy- 
dent byłby taż z pewnością przeszedł bez ła- 
dnego wrażenia, gdyby równocześnie przy bramie, 
na włcy Czerwonego Krzyża nie była się zebrala 
grupa komunistów licząca da 200 ludzi, usllujących 
wedrzeć się przemocą do zmacim, w którym obra- 
dowałiśmy. Nasza milicja porządkowa przystąpiła 
oczywiście do odparcia atako, co też zastało do- 
konare bez większego trudu w olągu kiku mimt 
W czasie odpierania napastników uważających wi- 
docznie że wywoływanie awantur jesi najłep- 
szym środkiem do wzmocnienia ruchu robotnicze- 
zo, padło 

KILKA STRZAŁÓW REWOLWEROWYCH, 
które na szczęście nikogo nie ramiły. Przestrzelo- 
ne drzwi i dwie wybite szyby — o%o pamiątka po 
tej nieproszonej wizycie... 

Ale gdyby były ofiary — obojętne po czyjej 
stronie! — czy o tem pomyśleli aranżerowie 
awantury?... 

Dodać należy dia ścisłości. że cala historia z 
najściem na bramę trwała kika mlnut. Obrady w 
sali nie uległy przerwie. Większość delegatów prze 
bywających w sal] dowiedziała się o calem za} 
ściu dopiero podczas przerwy południowej.) 

DRUGI DZIEŃ OBRAD 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 3] maja. 

Dziś tow. Zdanowski wygłosi! referat omawia- 
jacy sprawę demokratyzacji życia gospodarcze- 
zo, poczem rozpoczęła się obszerna dyskusja. 

KONKURENCYJNY „KONGRES“ BBS 

„Wczoraj w sali Rady miejskiej rozpoczął się 
także „czwarty kongres“ Związków zawodowych, 
istniejących rzekomo przy BBS. Jest to widocz- 
na impreza konkurencyjna, jak swego czasu „kon- 
gres” w Katowicach. Na 400 „delegatów“ jest 370 
z warszawskich związków pracowników miej- 
skich. stojących pod terorem Jaworowskiego. „De- 
legaci" otrzymują podohnie jak w Katowicach ttu- 
ste djety. Wczoraj wieczór „kongres“ ten odbył 
miośną lbację.- | 


TELEGRAMY 


Uzasadnienie odmówienia zeznań 
przez marszałka Piłsudskiego 


Warszawa, 31 maja (telefon wł. „Naprzadu*). 
Dziś pojawiła się wiadomość, Że marszałek Pi- 
sudski prześle na ręce sedziego śledczego Trybu- 
nału p. Zaleskiego pisemne uzasadnienie i umoty- 
wowanie swego odmownego stanowiska w spra- 
wie złożenia zeznań co do oskarżenia ministra 
Czechowicza. Podobno uzasadnienie to jest rż 
gotowe, ale do tej chwil (godzina 7 wieczór) sę- 
dzia Zaleski go nie otrzymał. 

—000— 
WYJAZD DELEGACJI POLSKIEJ NA SESJE 
RADY LIGI NARODÓW 

Warszawa, 31 maja (PAT). Dzisiaj o godz. 11.20 
pociągiem paryskim odjechał na sesję Ligi naro- 
dów minister spraw zagranicznych Zadeski. Na 
dworcu żegnah ministra, minister Niezabytowski, 
ambasador Laroche, członkowie poselstwa hisz- 
pańskiego z posłem Vailinem na czeła, konsul hi- 
szpański, oraz grono wyższych urzędników mi- 
nisterstwa spraw zagranicznych z wiceministrem 
Wysockim i szefem protokołu dyplomatycznego 
Romerem na czełe oraz przedstawicie prasy. Mini- 
strowi towarzyszą matżonka, oraz dyrektor Szum- 
łakowski i sekretarz osobisty Tomaszewski. Tym- 
samym pociągiem wyjechał wiceprezes Banku 
Polskiego w towarzystwie urzędnika banku p. Zbl- 
jewskiego na posiedzenie komitetu finansowego 
Ligi narodów. 
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Wynik wyborów w Angiii 


Londyn, 31 mala (PAT). W dniu wczorajszym 
odhyły się wybory na 596 miejsc na ogólną liczbę 
615, a to dlatego, Że 7 deputowanych przeszło w 
swych okręgach bez głosowania, nie mając konir- 
kandydatów, w iednym okręgu wybory adroczo- 
ne zostaly na tydzicń (z powodu zgonu jednego 
z kandydatów), a wreszcie również w późnie|- 
szym terminie odbędą się wybory 11 deputowa- 
nych, reprezentujących uniwersytety. W wielu o- 
kręgach wyborcy zaczęli składać kartki już od go- 
dziny 7 rano. Urny wyborcze były otwarte do go- 
dziny 9 wieczorem. Czwartkowy ranek był w 
Londynie chmuray, później pogoda byla słonecz- 
na | znaczmie się acieplilo. Nie zanotowano żad- 
ych szczególnych wypadków, wszędzie tysiączne 
rzesze śpieszyły do urn wyborczych od samego 
ranka. Skwapliwie korzystały kobiety z przyzna- 
nego im prawa glosowania. 

Londyn, 31 maja (PAT). Reuter donosi: W cia- 
gu późnego wieczora i nocą (z czwartku na pią- 
tek) spodziewązo się nadejścia pierwszych danych 
liczbowych o sezultatach wyborów z 206 okreków 
wyborczych. Należy się liczyć z prawdopodobiefi- 
stwem, że wobec olbrzymiej liczby wyborców 
(prawie 29 milionów) procedura obliczania głosów 
będzie trwała dłużej, niż lo było przy poprzednich 
wyborach. W związku z tem może też nastąpić 
znaczne opóźnienie w podawaniu danych do wia- 
domości publicznej. 

KOBIETY PILNIEJSZE OD MĘŻCZYZN 

Londyn, 31 maja (PAT'. We wszystkich prawie 
lokalach wyborczych w Londynie do południa u- 
dział koblet przewyższał znacznie liość glesują- 
cych mężczyzn. Podkreślają jednakże, iż w póź- 
nych godzinach wieczorowych stosunek ten ule- 
gnie zmianie na korzyść mężczyzn. Jak dotąd spo- 
kói nie został nigdzie zakłócony. Zanotowano czte 
ry zgony nagle przy urnach wyborczych. 


OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE 


Londyn, 31 maja (PAT). O wielkiem zaintere- 
sowaniu wyborami świadczy m. in. przybycie do 
Londynu 50 specjalnych korespondentów zagra- 
nicznych. Sprawozdania z przebiegu wyborów w 
okręgach miejskich podają, że w pierwszych sze 
Tegach osób, które zglaszaly się do lokali wybor- 
czych, przeważały młode kobiety, przeważnie pra 
cownice sklepowc i biurowe. W wielu wypadkach 
zgłaszały się równocześnie całe rodziny. które 
Złosowały jednocześnie. Nierzadkie były wypadki, 
że kobiety zgłaszały się do biur wyborczych z 
dziećmi na rękach lub w wózkach. Wobec prze- 
pełnienia kolei podziemnej, autobusów i tramwaji 
niektórzy z pośród obywateli zabierali spieszą- 
cych się do urn wyborczycii na swe samochody. 
Taka pomoc okazywana częsta starcom lub kale- 
kom, wskutek czego ruch automobilowy w mie- 
Ście byl niezwykle żywiony. 

Zyski i straty 
Partja pracy zyskuje 

Londyn, 31 maja (PAT). Wedlug wyników wia- 
domych o godz. 5 rano stosunek był następujący: 
konserwatyści utracili z dotychczas posiadanych 
mandatów 52, zdobyli zaś mandat w jednym okrę- 
£u, w którym dotychczas nie posiadali większo- 
Ści. Partia Pracy straciła 3 mandaty w okręgach, 
w których dotychczas posiadała większość, zdo- 
była zaż 57 nowych mandatów. Liberali zdobyli 8, 
utracji! zaś 9 mandatów z posiadanych dotychczas. 
Wśród wybitnych osobistości wybranych dotych- 
czas znajdują się: minister spraw zagranicznych 
Chamberlain, który uzyskał większość 43 glosów, 
minister kolonji Amery, minister opieki społecznej 
Neville, Chamberlain, minister spraw wewnętrz- 
nych Joynson Hicks, minister lotnictwa sir Heare, 
minister wojny Worthington Evans, minister o- 
światy Percy, podsekretarz ministerstwa spraw 
zagranicznych Locker Lampson i podsekretarz sia 
nu lotnictwa. Liberali utracili około 9 mandatów 
z posiadanych przez nich przeciętnych działaczy. 
natomiast zdobyli mandaty dla sir Herberta Sa- 
muela oraz bylego burmistrza Simona. 

Minister spraw zagranicznych Chamherlajn, wy- 
brany ponownie w okregu Birminzkam-W'est, zdo- 
był 16.862 głosów, podczas gdy kandydat partji 
pracy Willey uzyska! 16.819 głosów. 

Londyn, 31 maja (PAT). O godz. 10 rano wyni- 
ki wyborów w 220 okregach stanowiących ponad 
1/3 ogólnej liczby okrezów wyborczych, przedsta- 
wiają się jak następuje: konserwatyści B0 manda- 
tów, partja pracy 121, liberali 14, niezależni 5 man- 
dałów. Stąd wynika, że konserwatyści zyskali w 
tych okręgach 1 mandat, stracili zaś 52 w stosim- 

ku do stanu poprzedniego. parcja pracy zyskała 57, 
stracila 3, liberali zyskali 8, stracili 9, niezależni 
zyskali 2. 


PARTJA PRACY ZYSKUJE, LIBERALI 
ZAWIEDLI SIĘ 


Londyn, 31 maja (PAT). Charakterystyczną ce- 
chą wyników rwszego dnia wyborów jest prze- 
sunięcie części głosów, które mieli poprzednio 
konserwatyści na rzecz partil pracy. Niemal wszę- 
dzie większość posiadana przez konserwatystów 
zmalała o wiele tysięcy glosów. Dotychczasowe 
wyniki wykazują, że hherzli uzyskali nieznaczną 
liczbę mandatów. Wyniki z dma dzisiejszego do- 
wiodą. czy niność liberałów, że zdobędą znaczną 
ilość mandatów w hrabstwach wiejskich, będzie 
uzasadniona. Prasa konserwatywna sklonna jest 
przypisywać straty. poniesione przez konserwaty- 
stów, interwencji liberalów. Dzienniki liberalne 
dają wyraz rozczarowaniu z powodu wyników 
pierwszego dnia wyborów. 


Świetne wyniki Partji pracy 
z częściowo znanych rezultatów 


Londyn, 3i maja (PAT). Obliczania głosów 
wczoraj przedłużyły się do późnej godziny po pół- 
nocy. Dzisiaj wznowiono obliczanie głosów o g. 10 
rano. Partaj pracy uzyskała wiele mandatów ko- 
sztem członków ostatniego rządu | wielu wyhit- 
mych działaczy politycznych. Sir Tomas Inskip 
utracił mandat w Bristolu, sir Artur Steel w Mait- 
land, minister pracy utracjł mandat w Erdinąton, 
Williams przepadł w Reading, Henderson, podse- 
kretarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrz- 
nych, w Bootle, komunista Saklatvala utracił swój 
mandat na rzecz partji pracy w Battersea, syn 
premiera Baldwina przeszedł w Dudłey jaka kan- 
dydat parijl pracy, Ben Tillot, przywódca związku 
robotników dokowych, uzyskał mandat w północ- 
nfm Salford kosztem stronnictwa konserwatyw- 
nego, syn Artura Hendersona Jan uzyskał mandat 
jako członek partii pracy w Enfield. 
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Pośród wybranych przedstawicieli partji pracy 
figurują: Artur Henderson, sir Henry Slesser, Ar- 
tur Ponsonby, Turner, Norman, George Lansburz, 
Ellen Wilkinson, sir Charles Trevelyan, pułk. Wed- 
zewood, Tom Shaw. 

Londyn, 31 maja (PAT). Przywódca partii pracy 
MacDonald, w wywiadzie prasowym oświadczył. 
że dotychczasowe rezultaty Świadczą, że rząd 
utracił zaulanie kraju na rzecz partji pracy. Mac- 
Donald podkreślił niebywały wzrost głosów, 0d- 
danych na Randydatów partji pracy. Najbardziej 
charakterystyczne są wyniki wyborów w Bir- 
mingham i Bradiord. Rezultaty dowodzą również, 
jak małym był wpływ stronnictwa liberalnego w 
okręgu wyborczym. 

Londyn, 31 maja (PAT). Baldwin wybrany więk- 
szością 14.018 głosów. Podobnie wybrany został 
Lloyd George. Baldwin, komentując rezultaty wy- 
borów, oświadczył, że podczas wyborów gene- 
ralnych należy się zawsze liczyć z pewnemi od- 
chyleniami wahadła. 

Londyn, 31 maja (PAT). Według obliczeń, które 
napłynęły do godz. 1430, konserwatyści uzyskali 
147 mandatów, partja pracy 182, liberali 22, nie- 
zależni 6. Partja pracy uzyskała nowych manda. 
tów 72, utraciła 3, konserwatyści uzyskali 2 nowe 
mandaty. stracili 71, liberali zyskali 11, stracili 
również 11. 


Partja pracy uzyskała 
dotąd 268 mandatów 


Loadyn, 31 maja (tel. pryw. „Naprzodu*). Przez 
caly dzień dzisiejszy trwa nastrój na korzyść par- 
tii pracy. Jeżeli tak dalej pójdzie, to możiiwe by- 
loby, iż partja pracy uzyska w parlamencie nle- 
znaczną większość ahsołutną. O godz. 17 sytuacja 
przedstawiała się jak następuje: partla pracy — 
268 mandatów, konserwatyści — 226, liberali — 46, 
niezależni — 7. 


Dr Ignacy Landau wiceprezydentem m. Krakowa 


Kraków, 1 czerwca, 
my rezpaczęła się 
te posiedzenie, na 
którem przystąpicno do wyboru czwartego wice- 
prezydenia miasta Krakowa na opróżnione miejsce 
erć bł. p. wiceprezydenta Józefa Sarego. 
eniu przewodniczył prezydent Rolle w o- 
becności wiceprezydemów: dr. Schnekira, Ostrow- 
skiego i dr. Wicigus 
Na początku posiedzenia r. m. Holeksa imi 
klubu ChD zgłasza zastrzeżenie, że ustawowa iloś 


| członków Rady miasta wynosi 120, zaś obecni 


jest tylka radców żyjących 96. Zaznacza również, 
że mieniem klubu swojego zgłosi protest przeciw 
tym wyborom. 

R. m. dr. Gross zbija stanowisko r. m. Holeksy, 
wykazując, że komet trzy czwarie należy obli- 
Czać od iłości żyjących radców. Ponieważ obec- 
nych jest na sali 85 radców, przeto ilość ta wystar- 
cza do dokcnania wyboru. — Do tego stano 
przychyfa się rówa'eż prezydent Rolle. Radca m. 
Holeksą zabiera ponownie głos i składa imieniem 
swojego klubu deklarację, że klub radziecki ChD 
wstrzyma się od glosowania. 

Sekretarz Strasik odczytuje obecnych, poczem 
zawiadamia. że nieobecność uspsawiedliwiłi nastę- 
pujący cadcy: marszałek Sejmu tow. Daszyński, 
prezes r. mi. Epstein, dr. Me'sels, inż. Mianowski, 
b. premier Juljan Nowak, Paclioński, tow. Packan, 
inż. Peroś, inż. Potuczek, tuż. Rakisz, Rymar, red. 
Srokowski, dr. Szołayski, tow. Wójcik, zaś r. m. 
Tabaczyński zzgłos!! bezpośredni8 przed posiedze- 
niem złożenie mandatu radzieckiezo. Obecnych jest 
wobec tego 85 radców. 

Następnie r. m. dr. Schreiber deklaruje, że wstrzy 
mie sie od głosowania. 

Przystąpiono do wyboru kartkami, przyczem 
prezydent Rolle powołał na skrutatorów r. m. inż. 
Drolmiaka, Marskiego, tow. dr. Mullera i Schnica. 

Po oddaniu kariek przez wszystkich obecnych i 
obliczeniu głosów, na posiedzeniu jawnem ogłoszo- 
no wynik. Okazało się, że na 85 głosujących za dr. 
Ignacym padło 64 złosów, kartek bia- 
tych oddano 20. a jeden głos umieważniono. Wobec 
tego wyniku glosowania prezydent Rolle ogłosił 
wśród oklasków wybór dr. Ignacego Landaua wl- 
ceprezydentem miasta Krakowa, poczem wezwał 
wybranego do zicżenia przysięgi. 

Dr. lgnacv Landau powtarzał rotę przysięgi za 
prezydeniem Rollem, trzymając rękę na torze. 

Po przysiędze prezydent Rolle zwrócił się w 
serdecznycii sławach do nowego wiceprezydenta 
miasta, wyrażając przekonanie, że dr. Landau, po- 
dabnie jak wszyscy członkowie prezydjum miasta, 
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nie będzie się uważał za reprezentanta jakiejś czę- 
ści, czy klasy ludności, lecz będzie bronił intere- 
sów całej ludności Krakowa. Wielka wiedza, oraz 
zalety charakteru i diugołetnie doświadczenie dra 
Landaua dają gwarancję, że na nowem stanowisku 
będzie pełnił swe obowiązki ku korzyści miasta. 
W końcu wiceprez. dr. Ign. Landau podziękował 
wszystkim obecnym za zaszczycenie go wybo- 
rem. Podniósł, że zadanie jego na nowem stanowi- 
sku będzie trudne, a to ze względu na wielkiego 
poprzednika, jakim byl bl.p. Józef Sare, najlepszy 
syn tego grodu, człowiek mrówczej pracy i nie- 
zwykłei miary. Zaznaczył, że przyjął ten wybór 
w przekonaniu. iż dozna poparcia ze strony pre- 
zydjum i całej Rady. Stanowisko swe obejmuje nie 
po to, by rządzić, lecz by służyć niepodzielnia dla 
dobra miasta i wszystkich jego obywatell, bez ja- 
kiejkofwiek różnicy stanu I wyznania. Mając na 
względzie, że Kraków jest miastem wielkiej prze- 
szłości, będzie mowca kładł wagę, aby zachować 
nienaruszowe skarby zabytków i pamiątek, oraz 
utrwalać ducha | charakter polski tego miasta, — 
Tym zasadom zawsze był wierny podczas dzia- 
lalności w Radzie i tym zasadom chce pozostać 
nadal wiernym na nowem stanowisku, dążąc, by 
Kraków odzyskał należne mu stanowisko w odro- 
dzonej Oiczyźnie. (Oklaski). 

Po tem przemówieniu prezydent Rolle zamknął 
posiedzenie, poczem ohecni składali serdeczne gra 
tulacje nowemu wiceprezydeniowi miasta. 


Nowo wybrany wiceprezydent m. Krakowa dr. 
Iznacy Landau urodził się w roku 1870. Gimna- 
zjum i studja prawnicze ukończył w Krakowie, po- 
czem oddał się adwokaturze. Od początku swojej 
kariery adwokackiej działał na arenie życia pu- 
blicznego i był czynnym członkiem Polskiej de- 
mokracji. W roku 1905 został wybrany radcą m. 
Krakowa, który to mandat piastuje dotąd. W Ra- 
dzie miejskiej pracuje w komisjach budżetowej, 
przemysłowej i innych. Ostatnio był generalnym 
referentem budżetu gminy na rok 1929130, oraz w 
ub. roku referował sprawę sprowadzenia prądu 
elektrycznego z Jaworzna dla Krakowa. W roku 
1908 zostal wybrany posłem do Sejmu zalicyjskie- 
go z m. Krakowa i zasiadał w nim do roku 1912. 
W Sejmie zabierał głos w kwestjach budżeto- 
wych. Nowy wiceprezydent m. Krakowa owiany 
był zawsze ideą współpracy wszystkich obywa* 
teli miasta na gruncie demokratycznym. 


Wt [IKA TUR DO OJCOWA. — Bilety na 
wycieczkę TUR do Ojcowa już wysprzedane. 


Ze sportu 


GARBARNIA—LEGJA 4:2 (0:1). „Dlaczego ist- 
nieje towarzystwo ochrony zwierząt a niema to- 
warzystwa ochrony graczy przed sędziami?" Te 
słowa wypowiedział jeden z najstarszych graczy 
polskich p. Kaluża do mnie po powyższych zawo- 
dach. W zdaniu teim mieści się to wszystko, co 
boli i przeraża zarazem tych, dla których sport 
piłkarski istnieje i którzy sport ten faktycznie u- 
prawiają. Wyjdzie sobie bowiem na boisko taki 
p. Baranowski i zdaje mu się, że on jest bogiem, 
wyrocznią, ba główną atrakcją sportową, a że ma 
gwizdek w ustach, zaczyna gwrzdać, obojętne jak, 
dlaczego, byleby tylko otoczenie przed gwizdkiem 
tym kornie czoła chyliło. Jak mówi stara pruska 
dewiza „Maul halten und weiter dienen“. Dobrze, 
w porządku, słuchąć trzeba, bo dyscyplina być 
musi, ale nasuwa się pytanie, dlaczego tylko gra- 
cze krnąbrni i dopuszczający się w przystępie sil- 
nego zdenerwowania lekkich przekroczeń mają 
być karani, a przez nich drużyny i kluby. a tylko 
sędzia gwałcący niekiedy w sposób rażący i pro- 
wokacyjny przepisy sportowe i abrażający poczu- 
cie sprawiedliwości nie ma być pociągany do od- 
powiedzialności? Złą przysługę oddają sędziom 
samym ci sędziowie, którzy oburzają się na wy- 
padki ostrej krytyki, stosowanej przeciwko sę- 
dziom kompromituiącym niezależność sędziowską. 
Chwasty trzeba zawsze tępić i to w imię podnie- 
sienia autorytetu sędziowskiego bez względu na 
to ,czy sędzia jest bardzo dobrym znajomym sę- 
dziego Y, czy nie, kto zaś pragnie być adwokatem 
każdego złego uczynku sędziego tylko z racji soli- 
darności koleżeńskie, czy „stanowej”, ten zapo- 
mina, że w danym wypadku toga prokuratorska 
bardziej oczyszczeniu i wyjaśnieniu sprawy się 
przysłuży, niż przymusowa obrona. P. Baranow- 
ski, arbiter zawodów Garbarnia—Legja, nasuwal 
dwa przypuszczenia: albo ten pan nie ma pojęcia 
o przepisach i obowiązkach sędziego, albo je ma, 
jeno wychodzi z tego założenia, że wygrać powin- 
na drużyna, już nie powiemy miejscowa, ale ta, 
która ma boisku jest lepsza i która jego zdaniem 


Pokrycie dachowe 
„EVERITAS* 


Pierwazorzędne pokrycie dachowe dachówką 
asbestowo-cemeniową, produkowaną nowo- 


czeanym systeme: 
syberyjskiego 1 ki 


przemakalna, ognia 
mróz. Za |akość gwarantujemy. Dostarczamy 


w każdej. ilości 
runkach. Żądajcie 


Fabryka „EWERITAS'” Kraków, „Pienti. 


MAGAZYN MEBLI i ZAKŁAD TAPICERSKI 
HENRYK WEIN, Kraków, Starowiślna 68. 


Poleca: Sypialnie, łóżka blaszane, łóżka dziecinne, łóżka polowe, 


umywalki, etażerki, kredensa kuch. oraz w 


dyncze, otomany, materace, kanapy, fotele rozkładane, poduszki 


———— włósienne oraz wszelkie robaty ta 
NA RATY! 


|,FLUDOR*; 


wyroby lutownicze dla celów elektro tech- 
nicznych i dla radioamatorów, jak: 


pasta. cyna zmieszana z pastą. 
kolby elektryczne. sziagluty 


ELIZA AMEISEN 
a Kraków. Dunajewskiego 3. tel. 4407 


Generalne przedztawicielstwo na Polskę. 
jlacaca0000000400000000000000000000. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 331 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
nialszych, przeprowadza ekaskumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów 


Mniej zasobnym daleko idące natępatsra. 
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mecz wygrać powinna. Nic go wtedy nie obcho- 
dzą sytuacie, nic przepisy, nieczuły jest na rzeczy 
tak mało znaczne jak sprawiedliwość, grunt, że 
to co robi zgodne jest z jego sumieniem... Jeżeli 
Baranowscy, sędziowie, będą nada] nawiedzać 
Kraków, jeżeli właściwe czynniki nie spowodują 
zmiany obecnej obsady sędziów, to będziemy 
świadkami coraz większego upadku znaczenia po- 
wagi sędziowskiej i niepotrzebnie brutalnej zry na 
boiskach sportowych. 

Mecz sam wygrala zasłużenie lepsza od Legii 
Garbarnia, choć na wynik wpłynął raczej sędzia, 
"niż faktyczny wykładnik sytuacyj. M. Ster. 

== 

TIS KROWODRZA — RKS LEGJA. Zawody © mistrzo- 
stwo klasy A odhędą się w niedzielę 2 bm. o godzinie 
11 przednoludniem na boisku RKS Legii 

TS KROWODRZA III — RKS LEGIA HI. Zawady o 
nagrody KZOPN odbędą się 2 bm. a godzinie 3 papo- 
ludniu na boisku RKS Legi. 

KS PODGÓRZE — CRACOVIA I B. W niedziele 2 
bm. odbędą się na boisku Cracovii zawody o misirzo- 
stwo klasy A mlędzy KS Podgórze a Cracovią I b, Po- 
czątek zawodów o godzinie 10.45 przed południem. 

AMATORZY — DABIE rozegrają zawody w pilkę 
nożną o mistrzostwo klasy B hrtra w medzielę © godzi- 
nie 11 przedpałudniem na boisku „Makkabi”. 


Związki | zoromadzenia 


WYCIECZKĘ NA POWSZECHNA WYSTAWĘ 
KRAJOWA W POZNANIU organizuje Związek 
zawodowych pracowników umysłowych w Kra- 
kowie, ul. Sławkowska 6, I piętro. Zgłoszenia i m- 
formacyi udziela sekretariat w godzinach od 7—9 
wieczorem. 

DO TOWARZYSZÓW ZORGANIZOWANYCH 
W ZWIĄZKACH ZAWODOWYCH I ORGANIZA- 
CJI POLITYCZNEJ PPS. Czy korzystacie już 
Wy. Wasze rodziny i Wasi znajomi z Bibliotek] 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5 parter, gdzie za ni- 
ską, gdyż 1 zl. miesięcznie wynoszącą. oplatą o 
trzymać możecie książki powieściowe i naukowe 
w dużym wyborze, w dni powszednie ad godz. 
5—8 wieczorem. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J]. SŁOWACKIEGO 
| Sobota: „Pigmaljon“ (gościnny występ p. Aleks. 
Węgierki. 

Niedziela popołudniu: „Dwaj panowie B" (oeny 
zmiżone); wieczorem „Pigmaljon" (ostatni wy- 
stęp p. Aleksandra Węgierki). 

Poniedziałek: „Cień“ (przedstawienie popularne — 
ceny zniżone) 

KINOTEATRY 


Bagatela: „Złota lilja“ („Miłość nad modrym Du- 
najem“). 

Corso: „Mężczyzna z przeszłością". 

Nowości: „Karnawał wenecki". 

Promień: „Cyrk z Chaplinem". 

Sztuka: „Szeik Fazil“. 

Uciecha: „Człowiek z tłumu”, 

Sztuka: „Gwiazda tawerny". 

Wanda: „Złoia dziewuszka”. 

Warszawa: „Kozacy“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 1 czerwca 

1136: Sygmał czasu, hejnał z wieży Marjad], ko- 
mundkat łotniczo-meteorołogiczny. 1410: Dzień Spół- 
dzielczości. 1250: Komumikaty Powszechnej Wystawy 
Krajowej. 18.00: Komunikat rolniczy I notowania kra- 
kowskie| glekiy zbożowej 14.50: Komunikaty: meteoro- 
logiczny ! gospodarczy. 16.00: Audycja dla dzieci t mło- 
dzieży: „Czarodziejska lekcja" Ewy Szetburg w wy- 
komaniu uczniów klasy Il szkoly powszechnej im św. 
Flocjana w Krakowie, arat „Błąd drukarski" J, Michal- 
skiego w wykonaniu uczzżów klasy VII i VII tejże £a- 
mej szkoły. 17.00: Odczyt: „O normalnem odżywianin 
w stanie spoczynku” — wygłosi prof. dr. E. Maydell 
1725: Dr. Nely Nucci: lekcja włoskiego. 18.00: Nabo- 
żeństwo z Ostre] Bramy w Wënle. 19.00: Rozmaliości. 
19.30: Przegląd polityki zagranicznej ubieglepo tyzo- 
dnia — wygłosi dr J. Reguła, wścesekretarz Uniw arsy- 
tetu Jagiellońskiego. 19.56: Sygnał czasu z ohserwało- 
rium astronomicznego z Warszawy. 20.00: Hejnał z 
wieży Mariackiej, komumikaty. 2030: Kancazt z Dolmy 
Szwajcarskiej. Po koncercie PAT l komunikaty z War- 
szawy. 23.00—24,00: Muzyka taneczna z Sali Madinowej 
hotelu „Bristol w Warszawie. 


W Paryżu 


I w całej Enropie zachodniej 
wywolała niazwyklą sensacją 
książka 
Marguarit da la Biada 

Sekretne 
sposoby małżeńskie 
Lm ngres intimes da mariagaj 

100 068 ay rarupiarzy dstąd gprzmśanych 


m „Hatschek'a* z asbestu 
anadyjskiego Lekka, nle- 
asis ilaan 


tanió 1 na dogodnych wa- 
ofert 1 wzorów bezplatnych. 


ym ilmaircamna medenie 
polski kezztaja $ ułatgch 
wm a parras samnom 
aadayłać w latach, Imb pla: 
mać na rachmak P K O. 
Wawa Namor 191.340. 


Sae. POLION, 69.. rz de Ereaalle, Farin 
dapi, 156. 


gzelkie meble poje- 


picerakie. ———— | 


NA RATY! | 


- Wzorowa pracownia dla naprawy raklet tannisowych - 
ieci sportowych 


paean 
PIEGI USUWA = 


CREME-SAVON-PUDRE 
„ORIENTALE“ 


ZIOŁA Dra BREYERA i WOJNOWSKIEGO 
OPATRUNKI — CHEMIKALJA ¿ 
Najpewniej tępi pluskwy „Cima*, mole „Amolina* $ 
Z DROGUERJI Z. KOMOROWSKIEGO H 
Kraków, Florjańska 38. — Tel. 2949. $ 
Wysyłka na prowincję za zalicz. paczlowem. $ 


obeznana z czynnościami biurowemi potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia do Adminiatracji „Naprzodu“ 
pod „Buchalterka 


Drukarnia Ludowa w 


ORYG. U. S. A. 
TABLETKI BENZYNOWE 5 


zaoszczędzają 25 0/, benzyny, wzmagają efekt pracy 

motoru, uauwają sadzę z cylindrów, powodują lekki 

i łatwy start wozu. 1 oryg. p. (100 azè. na 500 1. 
benzyny) zł. 25— 


dlowy REIM 1 S 
LENERT. UI. Sławko! 


pl Szczepański 8, oraz we 
mochodowy: 


NADZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


„Świt*, spółdzielnia podgórskich kolejarzy dla ba. 
dowy tanich domów mleszkalnych z ogr. por. w 
Krakowie-Podgórzu odbędzie się w domu przy ul. 
Tarnowskiego 7 w Podgórzu dnia 3 czerwca 1929 
o godz. 7 wieczorem. 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Uchwała co do sprzedaży realności przy nl. 
Tarnowskiego 7 i zatwierdzenie warunków sprze- 
daży. 

2) Upoważnienie członków Zarządu do podbił» 
sania kontraktu. 


3) Wnioski. 
Wiceprezes Rady Nadzorczej 
Stanisław Zuwała, 


TPPYPPPTYYPYYYPYYPY 
Zakład techn. dentystyczny 


Eugenjusza Pietronia 
| Kraków, ul. Karmelicka L. 12 


| Wykonuja wszelkie prace w zakres dentystyki wchodząca 
ma dogodnych warunkech. Godziny przyjęć od 8—1 i od 
3—7, w niedzielę i święta od 12—3. 


NA SPŁATY. 314 NA SPŁATY, 
Schifia, 


Krakowie, pod zarządem Henryka 


